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o kim mówią w Łodzi? 

. ' 

Dyrektor Młynarski otrzymał od premjera' Skrzynskiego ·telegra, 
. ' ficzne potwierdzenie ' swych pełnomocnictw. 

PierW~la ratauolyuki Mlr~ana wpłynie Irle~ B~iem nar~~leniem' 
. . 

Polska -otrzyma zagranicznego doradcę finansowego. 
, 

. Anglja pomaga premjerowi Skrzyńskie~u w nawiązaniu kontaktu 
z amerykański~i fina~sistami. 

Warszawa, 3 grudnia. W uzupełnie
niu podanych przez nas wiaaomośc'i w 
sprawie 1"CTtraktacYJ, dotyczących UzY
ska·nia przez rząd polski poźycz1d zagra
~~ w Stań ach 'Zjednoczonych do~
dldemy się następujących szczegółó ~ 

podsekretarzy stanu w mLnistersvwie skar 
bu. 

Na podk.reś'le·nie zasługuje również fakt 
iż sfery finansowe An~Ui, jakoteż tam~ej
sze kota rządowe współ~lziałają wybitnie 
w U1Uożliwleo.iu Polsce znaczniejszej po-

źyczki w Stanach Zjednoczooycli, m. 1"'11. 
przez utat'Wienie nawiązania kon'fukfu 'Z 

'l1a1jwyb.i.ilniejszemi grupami. fi.nans'Owemi 
Ameryki, a ni,e pokątnemi ag·endami dror 
nych d liahwiarski.ch pożyczek. 

--~'O)---

Wiceprezydent W ojew6dlokl 
pertraktował w iniien; u miasta z przed

stawicielelll kapitału amerykańskiego 
p. Landret helll o pożyczkę na budowf2 

wodociągów. 

W dniu wczorajmym premier Skrzyń
ski po przeprowadzeniu kitku konferencyj 
w Londynie. zarówno z przedstawiciela
mi świata finansowe~o angielskiego, Jako 
też z amerykańskimi obserwatoratul fi
nansowymi przebyWającymi w Londynie, 
uwaźał za wskazane, z~odnie z relacjami, 
które otrzymała Warszawa, przesłać te
I~raficzne ntJtwiercizenie pełnomocni
ctwa pana .Młynarskiego do Nowego Jor-

Współpracownic-y min. Żel igowskiegoll, 
Gen. Majewski wrócił na szefa administracji armJi •. 

. I 

Rząd duński winszuie 
Polsce z powodu Locarna 

Z Warszawy donoszą: 
Poseł duński p. 'N. P. Arnstedt złożył z 

polecenia swego rządu. na ręce m i'n:stra 
Mora w ski·eg-o powinszowanie z powod-u 
podpisania w LO'lidvnie uiklaod6w locar
lTień sk itCll i wsoóflldzi.a lu Po'ls'ki w teru do
ni"dpl11 ella n.nko i"u świ~ ta d7i'e1e. 

Gie~da . 

~leplUSZA ~p~e~ą, nJopsnwsłla, 
Nie notow ano. 

Dolar 9.!iO a o 9 45 

Jpzgria ~PZeUD. UJ8PS~8lUSkR. 
Dolar 9,60 w żądanin 

Tenden cja dll! aolarn i dla akcyj 
utrzy lT'ana . , • 

Warszawa 
Złoty 
Do ln r y w przok:lZie na 
\V it rs za ę 

Do l ar w Łodzi. 
9,60 

W dni U dz ic;lelszym na rynko f' ie
D1 ężr \ ' 01 w f,orl z i no lar ksz tałtował ~i .ę po 
ku r<lP H -, 0,25 n f\ nki wymiany kw' o
w,)I,' o k 01 0 .!;o rl 71ny J? El' pfpldy po kursie 
9 - sp r zerlnWH!Y po 9,20 9,25. 

l ł) . dt'DC a z n ' ż l. owa. Podaż mała. 

- -0-

'ku. . .. ' . 

W myśl tych rpetmomocni.ctiw p. Mły
nar~ki będzie upoważniony po'za szere
.gi,em spraw związ.anV'ch z po~yczka' Dil
lona (łó ~~"~'i~~w~~a . pOŻYf'7ki z IUUpą 
Morll;ana. WysokoŚć poŻYol'ld. iokote'ż 
;('1 warunki beda ohel"nie dopiero przed
m;O.'tem szcl~ó'owycb rozwaźań. 
, Prawdo,podnlmie nożvczka Morgana 
wptynie dl(') Po Isk; w dwQc.h ratach. z któ 
rvcb pierwsza być może Już przed święta 
mi p.nŻeS!o ]\Tl'!rodze"h. 
, W związku z oożyczka . M'Orsrana sta

le się coraz bardzieJ . aktualną sprawa DO. 
wołania z?O'r?'1tt~,mf'.,.t) ~ ...... ~..t('v r!o or";ek 
tOW:'.ItlPP'() komitetu rh'lł"sQWet"o przy mi 
ni~.tl'1'stwie skarbu. Potwlerfl7..a sie wia
domość. te jlnlpa Moro-...ana dała njp"wu
znacznie do zrozumh·nl::t. iż pOwołade do 
radcy rnoP'łohy orzyśoi,*>zvć finalizację 

pQŻyczkt Doradcą tym z(!>~tałhv oraw
dOl'f'<łobnie ieden z meżów zauf;łOła mI· 
py .MorQ'ana, przebyw?~~cy obecnie w 
Lo;prlvnie. 

W kołach politycznych i finans{)IW~ch 
,stOłlicy myśl powota.nia zagranic.zneg-o do 
radcy, kt6ryby swem doświ adczeniem do 
prow.aodzit do z.nale zi,enia wv.iści.a z 'Obec
nej ci ężkiej sytuacJi g-osDodarczeJ natra
fia na bardzo żYWy odMwiek. Jstnł~;"" ,.. .. 0 

iekt, ażehv przyszły komitet finansowy 
sti;.r!ał sie z tr1"" ~ 7fnnk;: , a w;p"~ "Yi. 

cie: jedn~o w ybitne1!o ' parlamentarzv
sty znawcy skarbowości, 1ed!'~"1'o ze zna
nvch hankierów i z dorad~y l ? 17raniczne
l!;0. Komitetowi przewodniczyłby jeden J. 

Z VVarszawy donoszą: 
Przesilenie na stanowisku szefa admi

nistracj; arm,ii zostalo zakończone powro
tem gen. Majewskiego, który DO idlku 
dniach przerwy obja! wczoraj urzędowa-
nie. . 

Pozostał też nadal gen. Żymierski na 
stanowisku I zastępcy szefa adminIstracji 
armii. tudzież gen. Szpalwwski. jako szef 
R'abinetu ministr6w. , 

Jako oficer do zleceń czynny ie~t nadal 
pułk, Pieracki. prócz tego' 'lnh; ls'ter Żeli
gowski odkomenderował do swej dvspo
zycH . ma.iora Libicha. którv miał właśn.ie 

objąć stanowisko dyrektora nauk w Szko 
Ie podchorążych. -----
KRYZYS GOSPODARCZY W NIEM .. 

'CZECH. 
Miljon bezrobotnycb i 464 bankructw w 

ciągu miesiąca. 

Berlin. 3. 12. - Ciężką sytuacJe g-ospo. 
darcza Niemiec charakteryzują następują 
ce cyfry: w listopadzie bvlo l miLion bez 
robotnych i 464 bankructwa we wrześniu 
opuścHo krai 6550 .oby-wateli niemieckich 
udaiac sie za morze. 

Ind;;;5t.1 ks:ą~~ta W Europie. 

- ' . I 

Wnutwwie radży BOT'lalu uczęszczają do szkół w Londynie. 
Icb .. p...utopeizacia" vrvwoł\1ie nieco komiczne wrażenie. 

I 
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Ameryka ma zaufanie do przyszłośCi naszego kratu. Ostrożność 
Stanów Zlednoczonych Jest cechą zasadniczą, a nie oblawem 
nieufności speclalnie do nas. Stabilizacja da nam pożyczkt:, 

, a nie odwrotnie. 
Miasta są I omórkami organizmu p ństwowego I nie mogą być traktowane 

jako coś niezawisłego od państwa I Jego stanu. 
:' JaK wiadomo od piątku ba wił w n.a

.szem mieście P. Olin Landreth. i,nżynier z 
Nowe~o Jorku, któremu samorzad mi.cjsk: 
udzielił opcji na zaciągnięcie w Sfanach 
Zjednoczonych pożyczki w wysokości 12 
mi,ljonów dolarów na budowę wodo;~ią
>2ÓW w ŁodzI. 

Ponieważ w dniu dzisiejszym P. Land 
rerh opuszcza nasze miasto, poprosiliśmy 
~o o udzielenie nam krótkiego {)gólnego 
,wywiadu dla czytelni'ków nasze.IW pisma. 

Bomimo przemęczenia z powodu trwa 
jace~o od kHku dni zwiedzania ;nstytucyj 
:i zakładów miejskich, jakoteż !1!eustan
inych prawie konferencyj, P. Landr·eth z 
' nadzwyczajną uprzejmoś.cia ~godzit się na 
przyjęcie nasze~o przedstawiciela .. 

P. Landreth oczekiwał nas późnym już 
wieczorem w swoim skromnym aparta
mencie w Grand-Hotelu t powitał nas z 
prawdziwie amerykańska serdecznością. 

Na naS'ze spotkanie wyszedł siwy sta 
ruszek z broda i wąsami bialemi jak śnieg 
którtlro ruchltwe i uśmiechniete oczy 
świadczyły o żyWości umysłu i drzemią.
cej w nim ener~ji. 

Ponieważ sprawy tycz.ące się samej 
kanalizacji i wodociągów były już poruszo 
ne na posiedzeniu komitetu budowy kana
li~acji i wodociągów, zrezy~nowal!śmv z 

I omawiania ponownego tego tematu i Orze 
szllśmy mi,ipierw na tory osobiste. 

P. Landreth przyjechał do Europy wy 
łącznie w sprawach naszego miasta! poza 
tern nie ma żadnych innych z.le.cen d{) za
łatwienia. 

Zaopatrzono ~o w szereg listów poleca 
'jących m. in. od poselstwa polskiego w 
Waszyn~fonie, od izby polsko-amery~~.a(l
skiei w Nowym Jorku, od amerykańskie
~o zrzeszenia przemysłowców eiektrotech 
nicznych, od giełdy nowojorskie;' od roz 
maitych instytucyj finansowych ~ gOSpO
darczych zarówno w Ameryce. I/,ialkl i w. 
Londynie i f. d. 

Prawdę mówiąc, jut sama powierzcho 
.wność szanownego naszego interlokutora 
wyWołuje sympatyczne bardzo wrażenie 
i budzi na pierwsze wejrzenie pełne zaufa 
nie do Jego słów i zamiarów. 

P. La:ndreth przedewszystki·em uwa
tar za stosowne sprostować mylny pO
gląd rozpOwszechniony u nas. jakoby 
~meryka za,patrywała się pesytttisfycz
ide na na,szą Pl'!zyszłoś~ polItyczną i z te
igo pOIWodu 'Powstrzymywała s'i,ę od loko-
~rania kapHafÓ'W w naszym kraju. 

Struny Zjednoczone, wZ.l;l~dni,e famt,ej
szy kapifał odnosi się z dużą ostrożnością 

: do 'wlS'zystkie'go w E'Uropie głównie z po
wodu p.rzybych doś'Wi.adcz,eń, jakie po
cZY1l11ooo z pożyczkami wol.iennemi. da
nemi za-chodnim alj.a.nt(),ffi. Stany Zjedno
czone m'Usi:ały zrezygnować z wie1lki.ej 
części swo~ch sum, aby otrzymać resz-fę, 
wobec 'fel!o 'frud'no się dz,iwfć dutej reze

,rwi.e, z jaką kapitał ameryikański o dno,s I 
się do europejskicb żądań potyozko'wvch. 

Polska przez mlModa~ną oplu'ę ame .. 
rykań5ką Jest uważana za kraJ mnhtcy 
wielką przyszłOŚĆ przed 50bą I IQkata ka
pitału u nas byłaby się łuż oddawna doko 
nywała. lldyby nie chwIeJność naszej wa" 
luty. 

P. La'ndreth j,esl OOania, te nie poty
czka powinna stabilirować walutę, lecz 
stabilizacja powin.na poprzedlZilć zacląl.'!:nlę 
cle pOżyczki. P. Landrerh jest jaknajlcp-

- ,sz,ej myśli co do mo,tl!woścl z,adą~IGc!a 
szeregu poźyczek wSmlnach Zjednoczo
nyoh dla lO,a'Sze~o kraju, ale podkreśla, fe 
obecne silne wahania zł()te~o nie sprzyJa
ja zacia2nłęclu pofyczld InwestycYJneJ. 
dłu20termlnoweJ. 

,. NaIeży leslzcze jakl§ oz,as poczeKa'ć, 
aby się u~rwaHlo przekonanie, że polska 
~wa111ita nl.e będzie piłką. rzuca,ną według 
~dzimisię sp.eikU'l.ail1ltów, a wÓwczas Jest 
frzeczą oewna. te potyczki ZDczna tlzero· 
Iklem korytem płynąć do nas. 

Na uwagę zwr6coną prz·elz naszego 
przedstawiciela, że samorządy miast, ja
ko joonostek stalY'ch, nie pOdlegających 
\niebezpieczeństwu przemian politycznych 
~Qtący.ch za.~z:e 1P3ńs'~ :na LWNiP~dek 
~ - - - -

wo~ny, powinny być traktowane przychyl 
niei przy udzielaniu pożycrook od państw, 
p. Landreth 1:ywo zaprzeCZYł. 

Jes'f to zapatrywanie ffi"Yllne, z ik:tórem 
się wprawdz,ie często 'W Europie można 
spotkać, a,le którego my Amerykanie nie 
podzielamy. Mdasta są wedłu2 naszych 
zapatrywań komórkami of'1[amzmu pań
stwowego; jeżel1 cały organilzm jest cho
ry. nie mogą być zdrOWemi p9Szczegółne 
komórki. 

Należy przecież pamiętać, że kapitał za 
graniczny chce mieć wprawdzie niskie, 
ale pewne oprocentowanie w:ożonych 
sum; stałoby się 'fo niemożliwem. gdyby 
polityka lros'podarcza i finansowa oaństwa ' 
dozwala na stale fluktuacje walutowe, al 
bo też jeżeliby istniało stałe niebezpieczeń 
stwo politycznych\ czy nawet wojennych 
komplikacyj. 

-Sfery amery3(ailskie-mówlł P. Land: 
re"th dalej, - inłeresul.ią się też bardzo sopra 
EX44. e ..,_ 

wa bilansu handlowe~o, a1bowlen1 ocen:ia 
ja ważność ie2'O aktywności na ustabilizo
wanie sie waluty. A tylko zdrowa i trwała 
waluta pOzwoli wywiązać sie z :robowła
zrui pożyczkowych. zacią!lniętycb wobec 
zagranicy. 

Pozatern wrażerua ;p. Landrelha z pod 
róży do Polski, a zwłaszcza, do Łodz~ są 
jaknajlepsze. Podziwiał 2tIIacltv szkÓł 
przez nas wystawionych i uwałał. że cho 
ciaż w pierwszei chwili zdumiał 20 wysi
łek finansowy. ooniesilOny dla wybudowa 
nia wielu nowycb. olbrzymich 2machów w 
naszem młeście. stwierdził potem. że wo
bec klęski .analfabetyzmu, której !'.awet nie 
zhal dokładnie przedif'em. Jest to może jed 
na z nailepszych lokat kapitału oolskie20. 
albowiem wykształcone w szkołacb ooko 
feRie oodniesie kulture i dobrobyt kraiu. 

P. LaiIldire'th w dmu d:zi'S,iejS'zym od1e
chał !Wraz ze -StW1ojją CÓflką, która mu rro
WaTZYszy w podróży i jest dJZiilennikatrką 

"Nareszcie mamy pok6j". 
Londyn. 3. 12. - Wczoraj Briand i Cham 

berlain przyjęli przedstawicieli ,rasy an
gielskiej i· amerykańskiej. Briand ośwad
CZyI. te pod'Pisanie umów b"ędz!c począt
kiem nowej epoki w dziejach lud~k()ści', 
jeżeli partnerzy naprawdę okaża tyle dcb 
rej woli i zaufania, co Francja. Korz1'ści z 
umów, zdaniem Brlanda, sa podwójne. 
Państw.a zoilJ.owia,z. się n,ietylko nie pmwa 
dzić wojen, lecz u~a'tlwlć Lidze Narodów 

rozsfrzy~anie sPórów miedzv Je'j czlonKa 
mi. Briand ma nadzieję, że niebawem do 
Li~i będą należały wszystkie narody. 

. Chamberlain , ·o~wiadczyr prasie. 'że 
wielkie dz;ieto pogodzenia i porozumrenia 
rozpocz~!o sIę. Traktaf w Locarno przygo 
'towar teren do przyjaznych stosunków 
między narodami. Nareszcie mamy pokÓj. 
Moma się s.podziewać prawdziwe~o poko 
tu, 1ctóre~o ,pods-tawę dziś stworzyHśmy. 

Nowo.rocznego awansu w armji nie będzie. 
Z Warszawy don()szą.: 
W sferach WOjskowych' rozeszła' SIę 

wczoraj wiadomość, że nowy minisfer woj 
ny, ~en. ZeligoW'skl polecił wstrzymać 

przeprowadzenie awansów oficerskIch, za 
rządzone .przez jego 'POprzednika i odtożyć 
je dO wiosny r. 1926. Powodem tell:o kroku 
mają być wz~lędy oszczędnościowe. 

Bank Polski spokoJnemi i konsekwentne mi zarzą
dzen�am� opanowuje sytuacJę. 

Jak przewidywa1iśmy !p'rzy kOncu ub. 
"tyg., na rynku wahtrowym Illastąlpiło od
pręzen'i,e. Dolar w obrotach poza,giefdo
wy:ch doslz edt we wtorek do tak wys·okie 
go Ilmrslu, że raptowny spadek był do prze 
widzenia. Zdając sobie z 'tego sprawę, 
rząd unikał iakichIiolwł~k posunięć ~wał
townych, któreby mogły laGgnić sy
tuacJę. 

Wszelkie pogtoski o zamiarze założe
nia t. zw. oe.n·tra-ti dewi'z, jako tei ograni
aze,n,ia obfOltu walutami w kraju okazały 
S'ię bc'z.podstarwn.e. CZ}'Innlkl mIarodajne 
zdaJą sobi~ dobrze s.,rawQ z tego, że 0-

heleną. sytu.ację można będzie opanować 
tylko w d'I"odze k011sekwen'fnych zarzą
dzeń, nie sie1ą,cych 'POpfochu wewnątrz 
!kraJu. 

Do zarządzeń "fY'C'h na;le!y zalIoczyĆ sd 
srą ikon;twlę' ipIl'zekaz6w dewhrow'Y'ch na 
banki z.a.g-ralnkzne oraz wl",kslz'V nadzór 

nad 'wPfYWlami wa1uło'W1eml' z e1{sporlu 
tych ifowa'l"6w, które mogą być przekaza
ne banko.m dew:izowym. Jak wiadomo -
BctJnk Polski ma prawo 'POboru waIuf z 
W}'\WOz,u drzewa, węgla, zboża., bydł"a i 
jaj, natomiast waól'1lty z innych hanzak
cyj eksporlowy;ch mogą 'być spl'Zedawane 
w banka·cn prY'wamy.ch. 

JeżeU zdołamy w T. h. s'ptadć dawne 
zobowiązania walut:o'we (z r,ac(il 'impo,r:tu), 
to dodaim1 budże'i handllowy zacznie wy
wierać wPłyW dodatni na zapasy walut W 
Banku Polskim. 

W osTatni'ej chwi:1i dO.Wi.aduj.emy S1ę, 'że 
BalTlk P.olskl za'Wii~sit dyskonło weksli w 
głó\Vlt1i,ejos'zy'ch Oddziałaoh pwwinocjo,nal
nych. Krok ten p'owzię"f-y z osfafn,iemi !Za 
rządzenli~i Minis'6ra Sk.atbu w ce'lu Oipa
Illowa,ni'a sytuacji w.a-lutoi\vej, wywofał 
ipewną ko.ns!,er,naoję rw sferach banko
wych. 

ro es Słeigera. 
Odczytanie zezna" Ol8zańskiego. Prokurator uwaia Je za· 
wymy.ł I i~da .odczytanla zeznali innych r%ekomych sprawców. 

Ze Lwowa dono,sza,: 
Wczora'j .nadeszły do LWOłWa akf.a ze

znań Olszańskiego z Berlina, tp(Joadl1:o·na
deszło pismo z minlsters't'Wa $iprawiedli
'WiOś,el w WarSz.a'wi,e, iza,wjadamiaj~ce :try
bunał, Iż odpIsu protOkółu z przesłuchania 
Olsz.miskJego w Bytomiu ttie otrzymało 
w całości, gdyż pewne ustępy zostały 
przez -władZe niemieckie wyclęte, aby nie 
lLOmpromitować wspólników Olszańs1de--
go. 

;tok6łów - w dYlf'ek~Ji !policji w Berlini;e 
mode'l bomby, przy pomocy której wyko 
naJ: zamach Ol'az marynatkę, w kt6rą bYł 
ubrany w dniu zamachu. Przedstawił się 
jako "ukra-lni'Scher Staatsanp:ehorlge" 
Protokół podpisany iest przez OlszańskIe 
20 i komisarza pol~cji krym~!łlalnej w Ber
Hrue. 'Beutla. 

OBRONA DOMAGA SIĘ COfNIĘCIA 
OSKARZENJA. 

~~ Q1slzańsk'f złoży! ~ ~ ~a z 'prO:~ ~ 1-. 

Br. ~71 . 

z za'wodu, do Warszawy, gdzie odbędzit 
jeszcze szereg kOnferencyj ze sferami rZl 
dowemi i z pOsłem amerykańsldm. 

W ,ponieckdatek opuści Polskę, ab) 
przez Wiedeń, Wenecję i Neapol wr6ci~ 
do swej o,łcz)'lzny. 

Nie chcąc ,",utyĆ więcej nas~cgo sza~ 
nOWllWgo ro'zmówcę, podnieśliśmy się; 
aby go pot.egnać, nIe p. Lanareth ok a·za l. 
chęć dalszej 1·eszcze rozmowy, wobec cze 
go pomimo późnej już bardzo po,ry sko-~ 
ifzysłaHśmy 't jego nadzwy1QZajnej gośdn
nośc1. POprosiliśmy go o fotograiję. ale; 
nlle mial żadnej przy so,bie. Zresztą mia~ 
pewrne skrupuły, aby się rekłamowac W1 
iP'1s:m.aah. RyohłQ mu jednak wy:tł'1lma
czy!ldśmy, U nie zamie.rzamy tego wca,t.e: 
uczynić rw ce1acll reklamowaJIlaa jego 'Oso-: 
by, ałe 111ko, alby udowodn'ić Da'szym czy; 
te.lnikom, że ntotna być człowi-eklem "bU" 
!llnessu". a mimoto bardlZo sympatycznym 
I przemiłym staruszkiem. P. Landrefh' 
l1ś.miec,hnąt się na ten mimowolny kom-i 
1)le.ment i zaJpisawszy sobie nasz a'dres, 0-' 
biecał przysta'Ć swoje zd1ęcie z NO'Wlego 
JorktU. 

Nakoniec podkreśm, że ma w Ameryce 
wielu znajomych Polaków, którzy są jeg-o 
dobrymi przyjaciółmi. Wymienił też kilka 
nazwisk, których polskie brzmienie bylo 
jednak na tyle zamerykanizowane w jego 
atngieJskieJ.j wy.mo,wi.e, że odiUwOlrzem·j,e kb 
pisowni, byłoby ni emożliwem. Ograniczy
liśmy się w odpOWiedzi na zapewnienIu gr 
że w Łodzi pozostawi bardzo mile wsporY. 
nlenie po so'bie I o godz.lnJe 10 wieczoren1 

OIP!UŚoC!i.!'ilśmy h()teI. f. ' 
--0--.,.. " 

\ 

Na Riwierze pada śnieg., 
Dzieje si~ t<> po raz pierwszyi 

od piętnastu lat. 

Z PalTYZa donoszą, ze w ootaTnic( 
dniach z.aZ'l1a,czyła się ,fam sillna falLa chl()~ 
dów, kitóre dosięgały nawet północnej AJ 
ryki. Na francuskieJ RIMerze - jak to 
!łtrż dooiOlSły telegramy - onegdaj po raz 
pierwszy od pIętnastu lat padał śnieg. 
Temperatura spadła na '3 '5tó-pn\e -ponlie\ 
rrera. !'fa mol'z,u Sródziemnem gw.attow
ne hurze. W okolicy LyO:Jlu mrOzy. do~ 
słęgają Od 10 aż do 15 stopnI poni1:eJ zera 
i wysokie Śn1eg'1. RÓWiIl1d z innych stl"Qll1 
Francji donoszą o Z'imni~ i gwatf,olwnycb 
oPadach śnle-tnych. 

Przd ki'lku dniami rponad p-ół'noclJ1ymi 
prowilf1cjaml Iiiszpanji - jak to luż dono.
siliśmy - przeszła gwałtowna burza, po
rCłcwna z oberwan.iem się chmury. Wsm
tek bUflzy tej zosbly przerwane po~ącze· 
ma it1e1eglraf!czne i ·relefoni·cz.ue. Madryt 
J~t chwilowo odcięty od komunIkacH z 
zag·ranką. BurZa zerwała tu ł ówdzie to
ry koleJowe. Równl,eż z Casablanca do
'no'Szą o ka'tas"trofaln)11cl1ourza·ch. WAMWi4iW"_"_ 
je :irnieni,em obrony dr. Grek i żąda, ażeby 
prolmratoll" ze-chcial wyciagmąć konse
k\YCIi'CJję: cofnąć pOWyższe oskarżenie. () , 
Heby led·Rak co t~1W nie miało dQjść zażą
dał cd trybunału, ażeby ten Izbadał cały 
szereg faJktów. p·udanych w J)Owyższem 
zezn.aftlu Otszat'isłdego i na tej podstawi,e 
mógł dOjść do przekonania, że z,eznamia 
Ol'Szań'skiego są p.rawdziwe. Tu prz,edło
Żyt ca ly sZlereg 'WlIliosków. 

•• NJETYLKO JEDEN OLSZANSKI PRZY 
ZNAJE SIĘ DO \VYKONANIA lAMA· ' 

CH U". 
Tak ośwIadCZa prokurator. 

W 'Odpowiedzi na to oświadczył pro
ku·ra.im, że wyc.iągnie konsekwencje z pO
Wyższego zeznania Olszańsldego i będzie 
w dalszym dągu popierał akt oskarżenia. 
Ponadto Wytyka ad'wol{atom sposób pro
wa.dzenia obrony i stwierdza, że bohate
rów w rod:zajl~ Olszańsk,iego jest więcej i 
że ma w ręku między innemi protokół pod 
pisany przez niejakiego Matteia, który sie 
dząc w jednym rz więzień nicmieckkh z 
.ukraińcem Kt..-czyńskim słyszał od ni~o, 
że ów Kuczyński przyznaje się do zama
chu. 

Trybunał wysłuchawszy wnio sków o.. 
bromy i PTokil.Lfa10ra oświadcza, że zasta
no,wi się nad n-iemi. Na tem rozprawę· 
p;rzerwatto. 

. ... ~il 
.. , G __ ~!!"'"-!:SS~W • ~ 

t.i. 
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Traktaty łocarneńskie zeszły na drugi plan. 

Aktorki ~~rliń~kie wywołały krYIY~ mini~łerialny. 
Zatarg mi-:dzy ministrem ' ośWiaty, .a dyrektorem opery na tle ... 

. zakuli$~wych zajść. 
Oplnja publiczna domaga się 'dymisji ministr~. 

Bertilt1 przetvwa obecnie pewne~ ro
dzaju sensację, która chwilowo usunęła na 
bok nawet za'gadnienia polityczne i ~spo 
darcze. 

.. Cały Berlin" mówi Q dymisjl. Jakiej u 
dzielił kierQwnikowi opery Schillirtgowi 
;pruski minister oświaty w spost5b dQtąd 
niepraktykQwa:ny i w kuHuralnem pańs
stwie niemożliwy. 

MiedZY dyrektorem ScbitUDlzem a prus 
kim ministrem 'OŚWłaty Beckerem 'Od dłltż 
szeg'O iuż czasu trwały nieoor'Ozumienia i 
czest'O dochodziłQ do Ironfllktów na tle rJ:1.ie 
szania się ministra 'Oświaty d'O sprawy o
pery, wskutek czego artystycz!1a strona 
lej instytucjj u'Padala. 

P. minister, iak I j~'O współpracowni
~y za czesto zasdądali za kulisy i zbyt o
oiek'Owali się ... żeńskim personelem. Szcze 
2ólnie minister 'Oświaty przyrzekał oiek
nym div'Om protekcje no ł wys'Okie gaże.. 

Przeciw ternu wielokretnie pretestfl
wał dyr. SchillIing, a nawet dQszło dQ tego, 
że urzędników ministerstwa nie wpusz
czał do 'Opery. 

Dyrektor ScbtllinlZ. mając DODarcie ora 
sy berlińskiej, która ceniła w nim wielkie
~o artystę. pr'Owadził te cichą walkę z mi 
nisterstwem nietvlk'O z p'Owodzeniem włas 
nem. ale przedewszystkiem ku oożytkowi 
opery. która w przeciąlZu krótkiC1Zo czasu 
z zabaJmi'Onei instytucii przekształciła sIę 
w światynie prawdziwei sztuld. 

Biurokraci pruscy jednak'Owvż nie dali 
La wy~raną i zemstę swa ostrożnie l1nY
g-eto,,·ywali. SPOsobneść ta wkrótce się 

nadarzyła, a to z okaz..ii układania budżetu 
opery rząd 'Owej. 

Na DOsiedzenie budżetowe zaDr·uSZ'ODO 
również dyr. Schilliml:a. ten Jednak nie 
orzybył. wobec czego zebrani na wniosek 
ministra uchwaHli ul{arać dyreł(!Qra na
tychmiastowa dymisją za rzekome lekce
ważenie swych 'Obowiązków. 

Akt dymisyjnv wręczone dyr. Sch;':lin 
gQwi Jeszcze tege samege dnia z dopis
kiem ministra, iż nie wolne mu t;;ię naza
iutrz pejawiać w murach 'Opery. Brutalny 
ten sposób wypowiedzenia wywola~ nie
zwykłe 'Oburzenie zar6wt).0 wśród perso-

A. CZECHOW. 

o pierwszejwnocy 
Demy w letnisku wgrążone w mroku 

llOCnym. 
Godzina pierwsza pe północy. 
Panowie mecenas: Kezjawkin i Ł'Ojew 

'Obaj nieco podnieceni wychodza z iasu l 

zmierzaJą ku willom. 
- Dzięki Begu. zaszliśmy - rzecze 

Keziawkn. edsapnav\:szy cieżke ... - p!'zv 
naszei tuszy, gdy człowiek uidzic 5 kilo
metrów od stacii. te czyn bohaterski. Je
stem na serie bardze znużony, a r.a stacji 
jak na złość nie bvte dorożki. , 

- PrzYiacielu P .otrze . dalei nie mog-ę! 
Jeżel: za pi eć min'ut nie spocznę \\. łÓżku. 
zobacn <; z że ci umre. 

- W lóżku? .żarttJi~sz nrz\jat:ielu. 

netu opery, jaK i wśród sfer artysh'cznych 
TegQ samego dnia DO przedstawieniu 

wieczerem 'Odbyło się zebranie personelu 
na którem wspjt'pracewnicy opery soli
damie stanęli po stronie wypędz'Onego dy 
rektora i zagrozili stratikiem na wypadek 
nieuregulowania sprawy w s'Pos·j.b kultu
ralny. Równocześnie intendent teatru rzą 
dewege, Jessner, jakkolwiek pozo'lta.iący 
w dobrych stosunkach z ministrem oświa 
ty, Beckerem ,zgłosił dymisie na znak !)r'O 
testu przeciwko formie. w iakieJ odbyła 
się dymisJa dyr. Schillinga. Ponadto cały 
świat artystyczny Niemi·ec z "Akademją 
Sztuk" na czele, przesłał do ministerstwa 
energiczne pretesty. 

Partia narodewo-nIemIecKa afery leJ 
użv,ie de ataku na obecny gabinet. w któ
rym - jak wiad'Ome- mi'nister oświaty 
'Odgrywa poważną rol.ę. Partia ta zd'Osi 
wni'Osek wyrażenia votum nieufności mi
nistrowi oświaty. Również i w oarlamen
cie niemieckim postępek pruskieg-(l mini
stra oświaty spotkal się ze stanowczem po 
tępieniem. 

Jak się 'Ostatecznie sprawa uleży. ni·e
wiadomo. Dzienniki berlińs.kie 'lapo\viada 
ją jednakże. że następstwem kroku mini
stra bedzie jege dymisja. 

--:'0:--

A4 • 

Dokuczyło mu to. 

Klient: - Zrobi mi pan ten garnitur bez kieszeni l • 
Właściciel sklepu: - A to czemu, proszę pana? 
Klient: - Ażeby się uchronić od osobistych rewizyj żony i teściowej. 

• 

Krassin był istotnie carskIm prowokatorem. 
U.TA WNIENIE SENSACY.JNYCH DOKUMENTÓW. 

Ryga. R grudnia. 
vViademości oo-dawane przed peWlr;m 

czasem Q niesłychanym skandalu w k'Omu
nistyczneJ partii w Moskwie ootwierdza.ią 
sie w zupełn'Ości. W czasie odbywającego 
się 'Ostatnie procesu' znanej agentki ochra
ny carskiej Sieriebriakowoj istotnie ujaw-

Najpierw czeka nas kelacja, napi.iemy się 
czerwenego wilna, a potem dopiero do lÓŻ 
ka. Ja i Wi-eroczka nie pozwolimy ci pójść 
do łóżka. Nie bratku ... O gdybyś, kochan
ku. wiedział. iak tQ dobrze być żo.natym. 

- Ale, ale .... nóg nie czuję ... Ledwie się 
wlokę, mam straszne pragnienie. 

- Ot, patrzaj, już jesteśmy w domu ... 
Przyjaciele zbliżają się do jednej ~ wiU 

i staja przed 'Oknem. 
- Jest to wspaniała willa. Jutre Ja zo 

baczysz - mówi Kez;jawkin. - \V 'Oknach 
ciemno .. 

- Widocznie WierQczka ułożyła się do 
snu, nie m'Ogąc się nas docz~kać. Leży i 
pewnie mvśli o mnie i troska się ... 

Kozjawkin stuka do 'Okna, które się 'O
twiera. 

- Jaka nieostrożna L. kładzie się do 
łóżka i okna nie zamyka ... 

Koziawkin rzuca płaszcz i razem z Te 
ką wrzuca ge 'Oknem. 

W~te'Puje na kamień. 
- Wieroezko. powiedz Aksini. żeby 

nam drzwi otwarła. 
. C;sza. 
Koz,ia\ykin rob i or óbę wejścia ckllem. 

ak Z5U\\'a s'e na dół. 
- Tak:e dowcipv n.ie me~ą podoba\'; 

niono kwit podpisany przez niejakicg'O ~j
kineza na etrzvmane 'Od ochrany 500 ru
bli za usług; oddane tei organiza;::j; Na prQ 
cesie stwierdzeno. że rzekomym Nikili .... 
czem był Krassin. Pozatern w albumL' kon 
fidentów prowokatorów ochrany car!"ld'ej 
z roku 1894 znalezione f'Oto2rafie z napi-

; && 

się gościewi. Widzę, Wiereczko, żeś Jesz 
cze pensjetJarką i figle pensjonars.kie ślę 

ciebie trzymają. 
- Może Wiera Szczepanowna śp i ... -

za'uważył Łojew. 
- Nie śpL Już się zaczynam irytewać. 

Wiesz co? Aliesza podsadź mnie! Wnijdę 
oknem. 

Łejew, stękając, pedsadza przyjaCiela, 
który dostaje się de średka. 

- W ierko - słyszy za minute ŁQ]ew 
Gdzie jesteś? ... Pe, ~dzie .ia wlazłem'? 

Słychać łom-ot skrzydeł ptasich i krzyk 
spleszenvch kur. 

Z okna wvlatuia dwie kury, gdakając 
głeśne. Bie~ną pe drodze. 

- AUosza - mówi Kez,iawkin głosem 
płaczliwym - nie przyszliśmy na właści 
we mieisce. Tu sa kury. 

- Wyłaź szybke ... Umieram z Plugilie 
nia ... 

- Peczekaj, tylko odszukam płasz~z i 
portfel... 

Łe,iew wzdycha i beznadz:e,inie siada 
na kamieniu. Mi+ia minuta za minutą. 

Łeiew słvszv iuż we śnie szczekanie 
osa .... dru.g: i trzeci pies sie edzvwa. Kt'Oś 
do niegD podchodzi i e ceś pvta. WIdz' ,ia 
kąś kobietę w czerwonym fartuchu, w 

etr. 8 

Internowanie emigrantd\\ 
żydowskich w Gdańsku.: 
Gdańsk. 3. 12. - W roku 1923 wy~iedla' 

rząd polski z granic RzeczjposP01itej pew 
ną liczbę rodzin żydowskich, które przy
były z R'Osił i chciały wyjechać do Pale 
!:·tyny. 

Redziny te przYbyły do Gdal1ska i lu 
nie mogąc wyemigrować peZ'O'staiy w pe 
wnym budynku publicznym, a i1D.stęj}nie 
zostały przeniesione do dawnych koszar 
woiskowych. Obecnie senat 'Oświadczvł e
migrant'Om. że nie m'02ą dłużej zamieszki
wać k'Oszar i polecił żydów pod strażą od 
prowadzić d'O urządzeń fortyfikacyjnych 
na Neufahrwasser. p'dzie ich intern'Owano, 
nie pozwalając komunikować sic z mia
stem. Wszystkie zabiegi g-danskich onani 
zacv.i żyd'Owskich, aby zmienić powyższą 
decyzję władz pezestalv na razie bez 
skutku. 

--o~-

Samochód wpadł pod 
parowóz. 

10 osób poniosło śmier~. 

Londyn. 3. 12. - W Blithevil1~, w sta
nie Arkanzas dQneszą e strasznej Katastro 
fie samechedu es'Obewego, który pr l~]eŻ 
dżaiąc przez przejazd kele}ewy wpadł pod 
manewrującą 10kQmetywę. Przy zderze
niu sarnechód został rezbity, a iadącv w 
liczbie 10 'Osób przeważnie OkOltczlli far
merzy, ponieśli śmierć. 

luty ~a nam !i~ we lna~i. 
Szwedzki uczony przepowiada 

nadzwyczaj mroźną zimę. 

Szwedzki profesor, Otton Pctterson, ' 
dochodzi do wniesku, że z,ima bieżą(:a be-; 
dzie nadzwyczaj mroźna. Obliczenia s'w-o' 
je opiera 'On przedewszystkiem ua obscr- ' 
wao.iach księżyca, dekenanych w północ 
nei Europie. 

Pettersen opracewaf dla wszyslkich 
z,im 'Od 150 lat specialną tabelę, podzieluną 
na 9-1etnie 'Okresy, w których na pierwsze 
trzy zimy przypadają zazwyczai sllm: mto 
zv. Otóż zima bieżąca iest pierwszą w tel 
grupie. w'Obec cze~o na oodstawie d'O
świadczeń z lat Drzeszłych wn'Osić można. 
że bedzie t'O zima mroźna. Prof. Petterson 
powiada. że należy liczyć się z nadzwy
czafnyml mrozami w lutym rokit Drzyszłe 
Jto. • 

sem Nikitłcz-Krassin. Kra'ssin by! cz,łr.n, 
kiem partii kemunistycznej, ;ednl()cze~nie 
zaś należał do ocbrany. w czasie ttdv pra
c'Ował iak'O inżynier w firmie Siemens i 
Halske. Członkowie partiE kQl11unistvc?:nej 
starali się utrzymać te wyniki śledzhva w 
ta,iemnicy, jednakoweż nie udało im s ę ro 
i wiadomeść o skandalu przeniknęh do 
prasy . . 

er 

czerwenej chustce i z latarnią w reku. Sl~ 
sZY. jak Koz,iawkin z kimś się umawia. 

- Nie masz prawa do mnie tak prz-e
mawiać! Jestem adwekatem i ta willa jest 
moia. 

Kteś mu odpowiada Dchrypłym gł-osetrt 
- Patrz pan. ceś zrobił. Wszvstkie ku 

ry rez'pedziłeś, jaja podeptałeś ... 
- Nie masz prawa mnie zatrzymywać 

Jestem K'Oziawkin. WszySCY mme tu zna
ją. 

- Nie znamy Żad,llegO Koz;awkina. 
- Niech tu przy,idzie sertys. On mnie 

zna ... 
- Znamy wszystkich letn ików. ale pa 

na nie znamy. 
- Co? mieszkam tu w Zgniłvch -Nisiol 

kach iuż piaty rok! 
- A czv tu \Vislelki? Tu iest Chvłowo 

Zgniłe Wisiolki tam za cegielnią cztery 
wierstv drogi... 

- Niech mnie kat DeI"\vie .. CzyzbYJT. 
błądził? 

Wkeńcu głosy milkną. 

Łoiew czuie. że ktoś ch\vyta gO za rumi( 
i nim potrząsa ... 

Ale on usna! twardo, Jak ka:l1 ~ ń , opar· 
tv o wiejski kurn ik. 
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Angielska policja konna strzete zamk6w królewsldch przed 
zamachami komunistów • 
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D rau "naj~roUu !~ar~ie" ł 11 ralf jo[~ani( 
Komp~omitujący list. 

KlP RiJnlander, syn jednej z n-a.iDogat
szych rodzin amerykańskich prze,prowa
dza w Nowym Jorku swój proces rozwo
dowy, który stanowi sensację dnia. Rin
lander, który z 'POwodu swego małżeń
stwa został wydziedziczony, podaje jako 
powód rozwodowy. że w żytach ieg-o żo
ny płynie krew murzyńska. Pani Rinlan
der broni się .przeciw rGzwodowi· rozpacz
Uw.ie. AdwokacL pani Rinlander dowciD-

• 

Zona- kró a mody 

nemi docinkami dopiekaJa jej mętowi. 
Przed sadem zostały odczytane listy, któ
re pisa? w czasie narzeczeństwa Kip Rin
lander. W Ustach ' tych nazyWa Ja 33 razy 
"najdroższą". 11 razy Jrochan:ie". 17 r.azy 
"mój skarbie" a ponadto podpisywał swe 
listy "ze złamanem s.ercem. Twój Ki,p". 
Pani Rinlander wchodzi z 1;Jardzo ubog-ich 
sfer, a pan Kip zakochał stę w "jej, gdy 
byt jeszcze bardŻo mlodym. 

ic a w teatrze. 
To się nie podobało prasie paryskiej. . 

r 
Najslynniejszy paryski. twórca mód. 

wielbiony przez strojnisie Poiret. zaskar
żył redaktora jedneg-o z miesięczników pa 
ryskich o zni,eważenie żooy jeg-o. W piś
mie lem ukazał się artykuł o n-iesfornem 
zachowywaniu się pubHcznośc.i podczas 
.przedstawień w teatrach paryskich j. gło'ś 
nem kichanIu pani, Poiifet na ostatn.iej pre 

mierze. Poi,ret żąda jako zad.ośćuczvnienia 
3000 fr.. które z g-óry Drzezmacza na bi.ed 
ne pracownice -ig-Iy. W Drocesie tym oii-a 
rowałv się służyć Jako świadkowie stro
ny skarżacej nat.ipierwszorzędniejsze ar
tvs1lkit Paryża ze s·lynną królowa mody 
Ą,gnes Sorel na czele. 

-:s:~ 

P-ech, czy tylko przesąd? 
Po próbie generalnej sztuki zmarły nagle 3 osoby 

.W amerykańskich kolach literaako-ar 
Cystycznych Edg-ar Poe uchodzi za wiel
kjeg-o pechowca. którego pamięć nawet 
'5IProwadza ni.eszcześcia. 

Ostatnio trag-i·czne wypadki w teatrze 
.. Liberty" w New Jorku utrwaliły te prze 
świadczenia. 

Przed dwoma miesiącami znany literat 
Chisholm Cushing- zaniósł do dyrekcji te
atru teg-o dramat s\v6.i treścia któreg.o był 
tragiczny żywot Ed.g-ara Poe. 

Pomimo ostrzeżeń i niecheci aktorów 
dyrektor sztukę przyja:t i bczw!ocznie roz 
począł próby. 

W tych dniach od:była się Dróba g-ene
raIna. na która. pod wrażeni.em strachu. 
nikt prawie z zaproszonych 'nie przybył. 

Zaledwie kurtyna po ostatnim akcie za 
padła. dowiedziano się. że zmarł nag-Ie na 
apopleksję w swej loży in1lPresar.kl teatru 
.. Liberty' Mayer. Po kilku chwilach wpadł 
woźny z wiadomością o nagłej śmierci 
głównego kasjera teatru pana Martin. a na 
za.~utrz bohater sztuki slynny aktor Gal
win. zmarł na skutek udaru sercowego. 
Zbyteczne dodać. iż dramat został momcn 
talnJe wyc.ofanym. 

--:s:--

Czego ludzie nie wynajdą? 
Maszynowe rzeźby. 

InżynIer ang-ielski tIoward M'Edmunds 
~ynalazł i skonstruował niezwykla.. ma
szynę. nazwaną przez nieg-o .Cameog-raph' 
Maszyna ta w. rę!k:u człowieka który nie 
ma żadnych zdolności· rzeźbiarskich, wy
konywa pracę najbardziej trlalentowane
gO rzeźbiarza, .. Cameog-raph" kierowany 
uruz mechandka obeznanego z maszyną 

rzeźbi w gipsie dowolna podobfzilę - l 
to ze ścisłością portretu - oddając do
kładnie pożądane wymiary wg-lębień. Wy 
puktości i cieniów., .. Maszynowy artysta" 
patrzy tylko [Ja fotograf.ię. k<tóra chce od
tworzyć w rzeźbie - i kieruje maszyną, 
niczem s.~.(Jfer kierownką. 

~ ~. 

-
W płon~ui ~a~inie ~inematODralinnej. 
Chociaż lizały go języki ogniste, jednak 

wytrwał do końca. 
W Defroit zdarzył się wypadek n-ad

ludZlkie~o wprost poświęcenia jednostki 
dla oca'lenia og-ólu. który war~ jest ~aiste 
jaknaiszerszeg-o rozsławienia. 

Podczas przedstawienia w miejscowym 
kinoteatrze, przepef<nionym publicznością 
począł nag-le z nie·wiadomej narazi e Drzy
CZYiI1Y płona~ mm. PUJMiczność zerwała 
się z miejsc przerażona. lecz operator kino 
Wy momentalnie uświadomiwszy sobie ka 
lasfrofalne skutki paniki. jakkolwlek nal-

Krateczki sądowe. 
~==~-------------
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". 
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więcej narażony zdołał wreszcie USPOKoić 
~zburzoną pU'bJi.czność, że niema niebez-' 
pleczeństwa, co s.prawiło. że WSZyscy wy 
szli sooko]nie i bez szwanku. Bohater na
t~miast. który dla zabezpieczenia widow
n~. zamknął się w pI-on a-cCI.i k~hin'e. wy
trwa·l. tam aż do .chwi'li. g-dy publicwoś( 
OPUŚCIła sale. został w stanie beznadzie'. 
n~~. cały okryty ranami. odwiez.ionv d~ 
mIeJSCOWego sZIPI,tala. 

---<1011----

zlote o cle ca. 
Jeden lokal dla kilkudziesBęch.1 amatorów. 
K{óż w mieście ŁodZIi nie zn.a pana Wo 

laka? W każdej oukierni. w każdej knaj
pi,e, a zwłaszcza w owej kaw:ami, przy 
ul. Piotrkowskiej 28, kędy wyznaczają so 
bie rendez-vous różnego autoramentu po
średniCY o każdej porze dnia sP'otkać było 
można czcig-odną personę pana Wolaka, 

Byt on królem pośredników łódzkich. 
Wysoki Wolak nie mial w swoim zawo
dzie mdllJego siebie konkurenta - jednak 
że do pewneg-o tylko czasu, 

Bo .oto jakiś jeg-omość postanowił zdys 
tansować pana Wolaka. Udało mu się 
wkrótce dziękL sprytoWi, i energIi zakaso
w.ać Wolaka. 'POzatern osobn:ik ów Zooga 
cif się .niepomiernie. tak. że w pewnych 
sferach ochrzczono g-o mianem .. ~In~r(m 
nr. 2". 

Niebywale ·powodzenie konkurenta nie 
rlawa'ło spać po nocach Wolakowi. Posta 
nlQwil z~dęDić arkana s.ztuki współzawod
nika. l oto doszedł do przekonania, że 
gMwnem źródłem niezwyiktych doch.o
dów .. Bifi,I1ig-ona nr. 2" jest pośredn.ictwo 
mieszkaniowe. a właściwie handelek mie 
sZlkaniami. 

Wolak przeto wziąl się raź!1o do dzieła 
Na zakupienie mieszkania ja'kieg-okolwiek 
dla celów spekulacyjn, gotówki nie miał 
Wał jednak mieszkanie własne elegancko 
urządzone. 

Pewneg-o dni.a g-ruchnęła wieść. te Wo 
lak wyjeżdża i sprzedaje swe mie:szka'l1i~ 
za dość niska stosunkowo cenę. Owa nis
ka cena zwabiła mnóstwo kupców. Pan. 
Wolak zaś każdemu z chęcia sPTzedawał 
swe mieszkan.i·e. jednemu z meblami, łnne 
mu bez. Sam bynajmniej nie starał się o 
kupców. puści·! n-atomiast 00 mieście sforę 
nag-aniaczy. co spędzali kupców do knaJ
PY. g-dzie rezydował Wolak: tu &pisywa 
no umowę. amator mieszkania wpłacał ty 
tutem zadatku 200 lub 300 zł. i zadowolo
ny z dokonanej tranzakcH opuszczał pr.o-
2'i. lokalu. Wówczas nastę,powat oodział tu 
pu z owego "zadatku", Pewien Droceni: da 
wat Wolak naganiaczow.i. 

Tego rodzaiu naiwnych kupców by'a 
cala rzesza. Każdemu zaś z ni·ch podawał 
Wola~ inny powM wyjazdu: iednemu mó 
wit że ma podWfoclaw.kiem obiać w dzier 
żawę ogromny folwark drugiemu z.aś. że 
otwiera zajazd pod UJdz:ią. 

Jednem słowem bujał jak najęly. W 
PTzeddzień definitywneR10 zawarcia trall1-
zakcji Dokazywał frajerowi będące przed 
miotem kupna mieszkank Ten by! olśnio 
ny i dawał się nabierać, W ten sposób jed 
no jedyne mies21kanie w ciag-u nader krót
ki-ego czasu zdołał Wolak sprzedać kilku
dz:ie-sięciu amatorom, nie prze~zuwajC\'cym 
bynajmniej oszustwa. A gdy nawet który 
Drzekonal się, że wpadł. to tak w oojedyn 

• kę działać nie chciał, boia,lc się zemsty Wo 
~ 

Po pewnym iednak czasie miarka się 
przebra-la. Spiknęli się z sobą wystrych
nięci na dudków nabywcy apartamentu p; 
Wolaka i złożyli R"tomadinie me~dunek 0'1 
machinacjach jego w policji. Sprawę skie
rowano na drogę sądową. l oto w dniu 0-
n-e2'daj:szvm nasta! dzień sądu dla Wolaka 
Przed sędzia ookoju 4-g-0 Okrę.IW, panem: 
Pronczakowskim stana-ł drżący i wprost 
nieprzyfomnv ze strachu. 

ł ~dyby nie brak jedneg-o z bardzO' waż 
l1ych świadków. zostaliby Wolak przykład 
nie ukarany. Sprawę odrocw:lO. Wolaka 
zaś Dozostawiono narazie ·na wolności. od 
dając g-o wd nadzór oou,cji. 

~wiadkowi Tycowi sędzia zakom:mi· 
kowar. że w przyszłej rozprawie będzie. 
zeznawal nLe 1ako świadek, lecz jako o
skarżony. 

Sza - wicz. 
- '::--

iW WIl!If*M 

. ~ian Zawadzki, emi!!rant polski, kt611 
własną pracą dorobił się w Chile 

miljonów. 



Dzień w foazi. 

I 

'Przy zbiegu Piotrkowskiej 
z ulicą Narutowicza. 

, "(x) Od kilku dni przy zbiegu ul'icy Na
Itlmowicza i Piołrko'wskiej, grasował że
bra~ - ~lzraeHta., który zaczepiał na'fręt

I ,nie p,rzeahodm~ów. Ni·e otrzymawszy da
,l'ku obrzll'Cał .• n1e'li10ściwą osobę" stekiem 
WVzw'ilSK. Sprytny wlóczęg'a na w'idole 
gr,a,naito\VYc'h mundmów po.ucji, umi'ał się 
zawsze s'lCry'ć prnezomie. 

P.rzyszła jednak kreska na Ma'fys1{a. 
W dniu wczorajszym jeden z przechod 

m6w, oddal tebraka w Tęce poi!ciji. 
Po przepro;wadzoTlem dochodzern1u 

wf.óczęge, kt6rym jest ffersz ReS1Zewski 
(mi,esz.Kailllec Brz,ezin) przesIano władzom 
sądowym., .'. 

'W kokosowem maśle nie 
znalazł kokos6w. 

lu! dla n~ego niema ratunku. 

(x) Wdellcie' zmarlwi·en:i<e mial Ojzer 
Oo,fner, Ikutn,ec, zamieszkały przy uli,cy 
Zg-iers1deJ nr. 14. W sklepie mu się n~e 
wiodło. 

Pos!a,nowH jednak zas'tosować .po raz 
I o sita'till i pewn e an lido tum. StaJry ten z,:1a w 
ca 'Wiooz.ąc 00 w okresie przedświątecz
nym ateszy się 1>OpYfem, kupił OOcZlke ko
kosowego masla, !postawU na 'POdw6rru r 
udał się lIla. spocz.y.nek 

AUści rankiem dnia nas'fępnego og:u
nęto go II1<i,ema'le przerażenie. 

Stojąca 'Pod oknem jego mies'zka'nfa 
oeczka mikta bez śladu. 

Próżne byty 'POszukiwa.nia - masło 
przepadło. a wraz z niem Ił1Jadzileja os'tal
niego ratunku. 

PoszkoooWattly Q kradzieży zameldo
wat w III komisarjacie P. P. Q dokonan:ie 
której podejrrewa dO'Zi()TCę domu. 

Warlo>ść masła lI1'iesZIC.zęśliwy OiZler ob 
Beza na Stm1ę 1000 z,łoiyoh. 

v. CROSS. 31 

PRAWO SERCA. 
POWIESC. 

Gdyby wzięła tylko kilkanaście kro
pel więcetj tego lekarstwa, które jej 'J}rze
pisano 'Przeciw zazaębieni,u, mogłaby już 
być .po dT'u,gi,eU stronie ziemski,ego pad'O ... 
l,u. .Alle myśl o Rolandzi·e powslirzymy
waJt.a ją ód takiej decyzji. Bolatoby go to 
z pe'wno§cią.. albowiem domyślałby się 

samo-b6jsfwa. chciaż nikt inny t'egoby nie 
przYPllsZlozat. Coko,lwiekby mu naopisa
ta 1 j.akkolwiekby starata się wytłuma
czyć swój krok, Rolamd byłby przekona
ny, że s·tar się przY'Czyną jej śmierci. Nie 
mogłaby go -nigdy przekoiTJać, że olpuściła 
życie, otulona w mgły marzeń i wspom
,n1leń o wspólni,e przeżytem szczęś,ciu. kt6 
re jemu i tylko jemu zawdzięczała. 

Odpędziła dlatego wszystkie myśli o 
.ffi1ierci i 'POS1,a'll0'W1i'ta zgromadzić sity na 
d.a;lszą. 'WIałkę o życie. A w istocie po
rrzebo'wała siły, jeżeli chciała mieć moc 
prz.eciws.tawi,en:ia si'ę ws zys lJkiemu , co 
j'esZlCze miało przyjść. W dwa Ty&'Odlnie 
po swoim powro>Cie do domu. gdy zwię
dłe Hści,e tań'czyly w wi,e'frze swój żałob
ny 'taniec, o1wo.rzyła okno i wyjrzała lIla 
śwtia~ z nOlWym zasobem energji życio-

, 

,.[ÓDZKTE ECHO WIEC7fRNE" - dnia 8 gru(1nla '1925 ro~u. 

lak ~i~ ko[~ałJ, te ie~na ~rnn o.kra~ła. 
Dopiero Interwencja policji wraca prawowitej 

właścicielce skradzione przedmioty. 
{n) 19-1emia Mach~a Engiel, służąca 

.p. Pinkasiewij,cz6w, zamieszkała przy 
ulicy Po.morskiej 23, Ipoznała swego cza
SiU niej,al'ką Leokadję Chrzanowską, zU'li
ty Brzezińskiej 25 (,na Bałuta,ch). 

En'~ie16wna, skromna ii dcha dziel\VlC2Y 
·na nie llllbiąca zgl'eio.di:wydl zaba'w ~o'Wa
rZY'Skkh swegx> niewdz:ięcZl!1ego fachu, są 
dząc, że thrzalTlo.ws'ka jest r6wnież Sikorom 
ną, zaJprzyjai,nifa się z ntą n.a dobre. 

Tymczasem Ohrz.anQwska wyczuwszy 
w niej 'gąskę, n:ielylko że wyzyskiw,ala na 
iwną P.ng:ielóWlt1ę, w postaci> drobnych po 
żyoze'k, aI·e .przemyśliwała naiWet I11l3.d s.po 
sobnością oJ{radzenJ.a Machli. Ohrza,now
ska na odpo'W'i,edni:q do J>o'petnienia kra
dzieży chwi1ę niiedlulgo czekała. 

W d!l1J!:u ":"Czora1szym będąc u Eng:le-

lóWU1Y, za1proponowała s'Pacer. 
r •• .. , 

Mac:hla zgodzi'la się na 'to i pQlCzęfa się 
ubierać, ie.cLnoczeŚ'l1ie rQ'złożyła przed swą 
przyjadóUcą skromną piż'llterję. 

Na widok zlo:tyoh pi·erśdoolK6w oczy 
Chrz.ano'wskiej błysnęły pożądJi.WJie. 

W 'Pe'WInej chwi~i ślicz·na ,,J)rzyj,acł6r
kaCI ni'eznacznie śdąg-nęła 2 pi.erśoio,nkl ,i 
pożeg1l1awszy ją n.agle umknęła.. Engie
lóWit1a po pewnym czasie stwlerdzNa braK 
pie.rścionk6w, warrolśd slukl1klldtzdesię
siu zlo"fycll. Wiedziala kfu ukradł. Za
wia.domna odnośny komi'sarj,at, kt6ry po 
p.fi~eprowadzo,nem dochodzeniu OOll1aloazł 
zfIQro ~ przyjadółkę. 

PIerścionki Z'Wrócono 'Eng+e16W1n:ie, zaŚ 
Chrzanowską o'sadzonQ rvv aa-eszde. 

Ludność wioski Sandringham odwiedza staro~ytny ko~dotek. w kł6rym prowizo
rycznie zostały złożone zwłoki zmarłej królu wej angielskiej Aleksandry. 

etr. 5 

Kwiatek z wlązankJ 
cierpień ludzkich. 
Smutne tycie Bronki. 

(x) Z'le się wiodlo 19 ... 1etnlej Brooista
. 'Wie Statecmej zamieszka,tej przy uliey 
NaJPiÓ'rkowskiego 15, zwJaszoza od czasu 
l>Osf,radania :pracy. 

iW domu Mlkoro dz:ieci a fu JiI'eniędzy 
braJ1e Głód COiraz tzęśdej zag,J,ądał do bk 
dnego mieszkania. 

Bro:n~a była naj:s'ta,rszą z rodzeństwa, 
.na ni·ą ąo wlaśnIe kladziooo .najWiększy 
nacisk zdobyoia gDit6wki. W szczególno
ści zaś ma,tka, która sfale czynila BrolIlce 
wymówki: - Kto chce :ten ,pracę znaj
dzie. a tobIe głupstwa w głowie! 

Biedna dzlewczYll1a derpi.afa wiele. 
Cał'emi dniami błądziła po mieś:cie sz'uka-
1ą<c pracy. 

Wszędzie }ednaJ{ ledlna i fu sama oopo 
wiedź: II1dema! Bmnka zmienna się o,grom 
nie. Z tyskają'Cetj żyd'el11 <!-7;i.e'WczYl11Y 00-
wstał cień. 
I, A ma:tka dokuczała sta1e~ 
r-~ lNie 'W'Yh"zymala ... 
. . tUka s'PO'Tych hal\1's16w joaYll1Y f padt . 
dziewczę bez przyJtomności na chodn.ik 
ulicy. . 

Bramę odw!lieziooo do szpi1fała Poznań 
skich. 

Sfan jej jest ha'rdzQ de±ki. 
---o--

Z zemsty II czy z fantazji? 
w każdym bąd:.t razie dostał 

po głowie. 

(x) Na przoohodzącego przez ryneł 
Tanfami·e,g'O (.przy ulicy Lutomierskiej) An
ftO'niego Zawadzkiego '«Kamienna 10) na· 
padło dw6ch nieznanych mu zupełnie o
sobrnik6w. którzy bez p()1Wodu ,poturbo
wali Za,wadz!kiego., zadając mu dość głę-
boką ranę growy. 

Przechodnie oS'WobodziH p. Z ... od ra· 
zów awa,nltu.rników. 

Zam!eszikaly w pobliż.u lekarz nato
. ;Zyl poka'loe.cZIOn-emu Zawadzk·iemu opaf.ru· 

Na prowizorycznej Ślizgawce Staś złamał sobie nóżkę •. nek. 
OsobniKamI owymi okami się Roma~ 

i Bolesław bracia Mlchel (Ba'łucki ry1!1ell 
10). Krewkich braci IJ)Ociągn.ię'to do 00-
poWiiedziatoości sąd ()lWej. 

Pie~wszy mr6z ToZ/radował serca. mto cim/'k'iej, klt6ry j,ednak me miar odpoWied
dodan'Y'Ch ama~orów ślizgawki. Poczęli nich kwalifiikacyj, bowiem przy pierwszej 
oni PTÓbolWać sit i .'trenować swe nogi po próbie spo.fkało go nie:s:oc,zęście. Złamał 
d1ugafrwałym 'letnim odpoczynku. sobi'e lewą nogę i zamiast używać ślizgaw 

Do takich również na:leial 9-4e'fu1.i Sta- ki vnałazt się w szpitalu dokąd ·go zarwio-
510 KUl11ek, zamieszkały przy uJ:icy Roki- zła ZlrQZ'Paczona matka. 

---'l0!---

Wlej. W oczach jej bty5'ZCzata radość z 
powodu ,n'O'Wego życia, które m'ialO' z ni·ej 
wziąć swój po'czątek. 

tIelerta mdała zbyt zdr()iWą i silną na
· 'furę. aby się nie cieszyć z 'P'Qwodu odkry
cia, jakie uczY'Oita w ostatnich dniach. 
Będzi,e miała mowy cel w życiu i to ohu
dzHo uśpione zainteresowanie dIQ te,go. co 

. przyjść miałO'. 
Bę.dzie fu więc dz.ieck{) Rolanda, a o~ 

na będzie ~{!,g,o matką! Cwla niewysło
wioną i dziką radość na myśl o tew. gdy 
siedzCłc na swem różku składała ręce na 
kirZYŻ, jakby przy.ciskała mate ni,emowlę 
do 10ttLa. Dziecko Ro.Janda! Mate, roz
koszne dzieciMko. które będzie jegQ ży
wym obrazem! J.a'ki,e 'fa będzi,e wspa
lIliałe! Jakby to było dohrze, gdyby mo
gla Slię zaszyć w jakiś odległy, zaciszny 
zakątek i ma'rzyć o 'tem pnyszfem szczę
ści.u. Ja.ką rozkoszą byłoby '\vychowa!f1ie 
Wciego d zi,ecka, podobnie, jak stare 'Pta
ki wY'ChOlWUją swe młode i 'Uozą je ,latać . 
Była pełna tej radoOści, jaką na1ura prze
zn:a'Czyla d1a normal1nej kohi,ety w "tych 
w,a,runk ach , a kt6ra situczni,e j-e:sif zabija
na I))rzez naszą c}"wiH.zację. 

. J'edYl1ą chmurką na jasmem niebie ra
doś'ci była wą'tptiwość, jak Roland przyj
mie wiadomość o spodziewanem zdane
mu. Nie przyszło jej naWiet na chwlillę na 

myśl, by miała ZIW1erzyć się ze SWO-Ją 
słodką tajemnicą komukolwiek innemu po 
za Rolandem. Byla to sprawa. która we
dtllt...g" jej mn:iemania dotyczyła. tylko jej sa
mej. Zl11iikn.ie z t,ego oto'czoo i.a. w któ
rem żyła ohe:cnie i które ją .nuży to i p'O}e
dz:i.e tam, dokąd jej w<ska;ż.e Roland. Tam 
leż będZie mogla przyjmować jego odwie 
dzilny i oczekiw.ać w spoikoju rokowego 
d-la siebiez.darzenLa. 

Roland jesz'cze ni·e przyjechał i tIele
na 'WO'góle ni,e wiedzia!a. kiedy zamierzał 
pow,rócić. Musiało to się jednak stać 
wkrótce, a,lbo'Wi,em w HstopadZ:ie miał już 
wyruszyć ze swoim pułkiem ze stolicy. 
Sarn zaś powiedz:ial jej przed rozsfaniem 
s'ię, że posbra się przybyć ni-eco wcześ
ruej, aby móc poczYlnić kOII1,ieczne przygo 
'fuw.ania. 

Natpisat.a do ni'ego list. aby corychłej 
:powracał, p-oczem sama się ubrała. by po 
raz 'Pi.erwszy od dłuższego czasu WYdść 
z domu. Chciała sama '\Wzucić list do 
skrzymki i upewnić się w te.n sposób, że 
jej wezwani,e do Rolauda rz.eczywiście 
odeszło. 

Jeżeli Roland się 'tłd.eszy posta.ną mu 
wi,adomośdą, będz,ie się cZiUla niewymow 
nie sZICzęśliwą, - myślała powra,cając do 
domu. Jeżeli zażąda od niej, aby opuści
la rodz:iInę i !poświęciła mu na zaws~~ 

-, 
-:s:-

swe życie, uczY'lrl fu z radością. Na dnie 
jedmuk jej rozważań kryta się odrobina 
obawy, podobna do podmuchu wj,eczor-, 
negQ chłoou, który psuje radość, jaką od-; 
czuwamy podczas .p1ęknego zachodu słoń 
ca; nie była bowiem cafkiem pewną. co 
Roland jej odlJXYWi·e. 

W tym dniu zeszła na obiad do sali ja
dallnelJ j, zajęta wtaSlllemi myś1ami, słysza
ła jak przez sen żywą dyskusję matki z' 
Eu.gooją na. temat osf.aJtnich SlJ):rawtmków 
do wyprawy. 

- Czy sądzisz, że dwa łokcie kOTooeik 
wystarczy? Ja myś,lę, ż·e tak. Bruksel
Stk'ie ko-roniki są przedei sza1en'ie drogie. 

- Ta.k, jeżeli się je umieści po 'PTawe,i 
s~ronie. Pod żadnym wa·r.unklem nie pc 
~w.e,j. moje kochane dzi'ecko. 

- Tak, na'turalnie, złocome panifof·cJki 
t ,pończoszlki tej samej barwy... albo cze· 
kaj. szare polńczoszki i złocone pootofelki 
będą może lepsze? 

Podobne zda.n,La obijały się jej U!Staw.i· 
cznie o uszy l' przerywały jej wspomnie
nia. których nić snuła be~ ,pr.ze'rwY; jezio
ro Como. śpiące olbrzymy gór dookoła, 
obHcze Rolanda i myśl o dziecku, tworzy 
ty dzi'wruilC po.gma:f.waJllY. ale radoSlTlv 
obraz. 

ld. c. Dol 
IOiI' ... -:.--10 =7 3 .J 
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. " • O.żyły 
, "nasze nadzi e. •• 

Dwa a~tualne ~oi~[ia. 
Polityką dziś zajmują się wszyscy, a 

zwłaszcza ci, co niew:i,ele albo zgoła nic 
nie robią. Któregoś wieczora, gdy teka 
ministra wojny nie była jeszcze obsadzo- ; 
na wracaJem z 'Posiedzem,ia, dozo.rca d()lI!lu 
otwi erają·c mi bramę, w chwili gdy prze
trząsałem wszystkie kieszeni,e w poszuki
waniu tak niezbędnego w tym wY'Padku 
bilonu zagadnął mię w zakłop{)taniu: 

"Ruch w interesie" ·wśród · naszych naiserdecznieiszych 
. rozpoczął się wprawdzie ---

Ale miejmy nadzieJę. że zamrze niezadługo w spokoju. 
I)ol:aT - zf{)tych 10 ... 
Dolar - iZt{)tY'ch 10.50 ... 
Dolar - złotych 11 ... 12 ... 13 ... 
Ocknęła się znowu rtęć lermOme1rll 

g-iełdCJIwego i ruszyła skwapliwie wzwyż. 
Rozpoczał się znów zawrotny i miły ta
niec rozkosznei parki dancingowej: haus
:;y ł baissy ... 

A ki,edy pod wpły'Wem nlle]asnych, 
limdny,ch do skomkretyzowania dia naitęż 
szych nawel po.)i'tyków kawiarnlanY'Ch 
sil wyższych. drgnęły oficjalne i miaro
dajne azyrrtrtiki, reag'Ujjąc poważnie 1 {)cję
żale - ocknęła się żwawo czarna giełda. 
orzetarła oczy i ciekawie rozgląda się do
koła ... 

MOŻE HISTORJA SIĘ POWTARZA? 
Co słychać? J,ak tam? A nuż ~ a ~o 

że - pękają lody sfagm:acj:i i rozpOCZ}'lna 
się znów stawe1tny • .ruch w interesie"? 

Wi1eje j;uż z daleka lekki podmuch dm 
żyzny i blade do niedawna jleslzcze twa
rze o głodnY'ch zysku o.azach - n.abi.em
ją lekkich rum~eńc6w... Ożyły nadzieje, 
skoS'tmiałe już od dwu łal bUsko, i czarna 
gwardja zbiera się duchem ... 

Może będzie znów rohota ... 

"JEST JAKAS NADZIEJA .. :' 
Już od kiilku dni zaroi'lo. się isto,rnie l!1;ie 

Itylko 11a osławlQnym odcinku Piotrkow
skiej pomiędzy Cegielnianą aPoludniową, 
ale i IW niemniej Otslawiooych. smutną sta
wą i jeszcz;e s'lll'U'bni,ejszem wspomn:iemiem 
ci'eszących si'ę oukierniach i oukierenka<Ch. 

· Y.noY\Vidua, żyjące od lat już IZ pOw:ietrz
nY'ch in t.eres<Yw,. osta>tnio zaś pTZymie:ra-
~C\!ce gl{)dem~ OŻywiły się... , 

, ' I 

00 słychać? pyta .. k,umpan kumpana'z. 
Co ma być słychać? brzmi odpowitedź, 

źle jest, namra,inie. ale - jest jakaś na
dzi·eja, ż·e się teraz ruszy... Gorzej w kaz 
dym razie być m'e moż;e ... 

I poczymają kumpani wy:ciągać z kur
su gieMQl\vlego prog>nos ty:ki na najbliższą 
przyszlosć, W1żdychalją do wesołej prze
szloścl, ki,edy to Żyf,o się - jeszcze jak. .. 
- nie siejąc, nie orząc, wysiadujac zato 
produktywnie przy stolikach If3wiarn,ia
nych i k(ęcąc się ndemmei prOduktywnie 
na ulłCl!". . 

Może ~ da Bóg - zmą-ci się znów czy 
sfu woda o tyle, że bedą w niej zmowu 
mog-Ii łowić złote rybki wsze1acy rvsko.n 
rerzy wekslowi. mek1erzy giełdziarscy. 
pi)śred-nicy, hand.larze. kramarze i fakto
rw, którzy de·oh jut traciH zupefnie w czy 

' ~tej a·tmosfell'ze ·mni,ej lub wie·cej unormo
n,van}'lch stosunków ... 

/ Już i dro.bn1,eJsi k!rp.cy z tY'Ch ' sfer. co 
fa łza'wsze myślą i czują 'PO obywatel
sku, przypomni'eH sobie da,wny, wY'J}róbo
wany system chowania towaru i ozma,j-
1fria.ni~ ·kH®foWJ' 'z nonszalanckim ' uśmie
chem: Nie kupj pan dziś za tyle - zapła-

,ci pan jutro dwa razy wlęcej .. ~ 

TYMC'?Ą$E~ ,- NADZIEJA BLEDNIE ... 
Za,gotow.a.to~ się, . zarw.rzato, ożył.y "na

sze" nadż"feje, gdy tymazas'em -
Tymczasem ... już wczo,raj w godzii!1ach 

· popołudl)i(}:wY~h padł pierwszy blady po
~rach na pracorwitY'Ch obywateli czannej 
giełdy i pok:reWtlY'Ch jej instytucyj: 

DOIlar - złotych 13 ... 
Dolar - złotych 12 ..• 
Do,lar - złotych 11 ... 

, Jeszcze mity duet taneaz'ny haussy ! 
baisy nie s,począł, ale - widać już groź
ue dla anJaoto-rów Jej sztuki gieldziarSiko-

choreog'ran'cznej oznaki, zapowIadające 
. rychły spokój .... 

SŁÓWKO NA POCIECHĘ. 
Nie martwcie się, o mili współi()'bywa

fele... Ro'zumi.emy dobrze bóle wasze i 
niepokoje, wni'kamy w ogrom goryczy, 
(ia!ką spra'WIta lZa'\viedziona nadzieja p'o-pra 
wy losu kosztem miljonów głodlnych i wy 
dviedzic.zorrych p:rzez oJca Merkurjusza -
zwykłych śmierffl'11ik6w ... 

POIgodźc.i-e się IZ iOlsem 1 miast czyhać 
3 upra,gnienj.em na zło,to, na którem cIąży 
krzywda i przekleńsiiwo mi!ljon6w, za
bi,erzcie s:ię lepiej do mni'ej rentownej 
'WPrawdzie, ple rzetet.ne.j zato 'Pracy ... 

Tak: . pracy, polegającej nie na kręce
mu się po ulicy, szwargotaniu w bramach 
i wy~taniu krzeseł po cukierniach ..• 

(faun). 
--00-1--

W szkole. 

"auczydei : - Opowiedz mi Icek, Jak to bracia sprzedali Józefa do 
Egiptu. 

Icek: - Ja miszle, co uni jego sprzedali za tanio. 

gzekucja W piwnicy. 
Przytomność obitego miała swój tel. 

18 wściekłych uderzeń. 

r- 15-1efni Antoni Hupaj, goniec jednego 
ze stlowarzyszeń śpiewaczych w Łodzi 
cieszy S!ę opinją przesadnie sumierune.go 
:pracoW\l1ika. 

Jest to żYWy z'egan~k 'l1iesty.chamie pun 
kfuaijny. ścisły Ot systematyczny. 

Do obowiązków Antosia należy mię
dzy innemi odprowadzanie w lt1o-cy człon
k,ów stowarzyszeni,a do bramy. DozoT
ca domu Z. spoglądał ponurem okiem na 
te praktyki ! powz;ąf a>nt}'lpCl.'~ję do mto
dzień-ca. który go. tak cze's>to budził. Zu
'Pełnie przypadkowo spot!k:.<łJli 'Się w piw
nicy. 

- Wykręć się rytem, to cię obiję rzekł 
dozoil"ca Z.. ścisKają'c w dłoni kij imponu
jącei grubo-ści. 

Młody czl'Owiek zauważył, że drogę 

do ucieczki ma oclckfą, więc tylko dla po 
rządku spytał: . 

- A ile kiJów chce mi SlzanoWltly pan 
wiać? 

- Ile wlizie - odp{)wioozial dowrca. 
Goniec rOZiCią:g'f)ąl się na pace i cicho 

Ją rachować opadające razy. A dozorca 
waHf cierpliwie. aż się spocił. 

Po egz,ekulcj.i obity zapisał w notesie: 
,,2 razy w fQki·ec., 3 razy w ramię, 5 ra 

zy w krzyż i 8 razy trochę niżej". 
. Nastę-pnie pobi.egt do domu, stwierdził 

że kij dowrcv jest . zrobi'ol!1v z g>rCl bowe,go 
drzewa. ma dfugości 1 metr, a średnicy 
bli'sko 6 centvmetrów. 

Po tY'ch obliczenia,r'h udał się do mat
ki, a ta z k'olei do poliCji, gdzie opawie
działa o wszvsUkiem - łzatą'czają,c jedno
cześnie drążek i dane cyfro,we. 

Numeru ·swego domu ~ie znajdziesz! 
.. Chotbyś i szukał całą noc. 

Wielu z oC'zyrelników prosiło j,uż nas o 
z'Wrócenie uwagi na egi-pski~ ciemnoś'ci w 
iakich już z wieczora toną przedmIeścia 
Łod'zL 

który łatwo ufopić w śWladcze,nfach loka
torskich i na osobę wypadną grosze ••• 

Czas już najwyżs?y. by mieszkańcy 
przedmi,eść łódzkich nie błądzj.Ji po nocy, 
jak, gdzieś w azjatyckich stępach. 

- Proszę pana, chdałem się ,też -pana 
zaopytać, czy ten nowy minister wO]!1Y t< 
żY'd czy chrz,eśdja:nin? 

- Kiedy jeszcze n'ie mamy minisnn. 
spraw wojsko.wych tyolko tymczasowego 
zastępce. 

- Ale. pwszę pana, s1a10 wyraźnie na 
uisane, że ministrem woiskowym jest gen. 
Wacat i wtaśn!le o to pokłóci'tem się z jed· 
nym Z!wi ą'zkowcem z fabryki, bo mówi! 
że ten Wacat to jest żyd, a mnie w to niE' 
c:hciato się wierzyć, żeby żyda obierali rW 
nisfr'em. 

OczywiŚ'cie 'j)Ootapatem sie nalY'Chmiasf, 
że ów symbolicz.ny gte'Il. Wacat -powstał 
ze słowa "vacat", użytego dla omac.zenia 
wakującej teki danego ministerstwa i wy
Uumaczylem swemu dozOiI'CY przyczyne 
pomyłki. 

Jedzi·erny dalej. 
R6W\l1ie'ż do na1Ibardz'i1e'J 1'OtZPO'WSzech

nronych .należą dziś ~ram.zakcje wekslo
we. 

Znam pewlllego urzędnika, kt6ry dZIę
ki umiejętnemu op'erowaJl1i'u wekslami ele 
gancko się ubiera i nawet od ozasu do 
czasu nabywa różne praiktY'CZU1e bądź o
zdobne sprzęty domowe, ik,t·óre udaje mu 

I się drogą okazyjną tanio nabywać na He)' 
tacii. 

Otóż, jak wyjaśnił ·mf ~aJ.emn~cę swe
go powodrenia, wszys"tko zależy od zdo ... 
bYCia w odpowiednim czasie kilkudzies1ę
ci złoty·ch na pi,erwszą ratę'. Res:zfę należ 
lIiOśd za garnitur Lub nową szafę dęb()IW~ 
każda firma krawiecka, czy stolarska chęf, 
nie rozłoży na ki'lka rat weks10IW}"Ch, ktt 
re reguh1(j.e się w ten sotpsób, że na zapra
cenie stareg-o weksla zaoiąga się nową ]Xl 
żymkę wekslową._ 

- Ale w końcu - z.a'1.fWażyfem - 'fme 
ba będzi'e przeci,eż te weksle lZaJ])łacić. 

- Ach. o to się na:razie wcałe m"'.e 
fwszczę. Za k11ka miesięcy moż.e się cza 
sy poprawią, albo znowu nastąpi dewatua 
cia i wszelkie długi stopnieją 00 min:i~ 
mum ... 

A może i ma rację. Zdaje mi się. te 
do te.g-o drugiego zbliżamy się coca'z szyb 
ciej. Wwatnym znakiem -tego - ooecna 
huśtawka dolarowa. A-r. 

Czy Łódź jest miastem. 
czy te! wsią? 

Straszliwe koncerty. 

Har~ mofocy'klist6w 1>0 pryncypal
nych ulIcach mi,asta stają już kaMemu ko
ścią w gardle. Od pi,ekielnego szumu ł 
trzasku motorów drżą Slzvby w oknach, , 
chorzy zrywają S1ę z różek. 

Ody ktoś natomiast chce ustalić numer 
maszyny, to okazuje się, m to maszyna 
,,'IJIl'óbna". 

Równi'eż '\1o.Cą samochody oślepiają 
przechodniÓW swemi reflekto'rami. Wio 
dOoczne, że szoferzy ignorują przepisy po
I;cyjne. OdzieindJzitj tego niema. Ale 'W 

Łodzi? Wolno-ć Tomku, w swoim dom 
ku. 

-~-O)---I p'rawd.a. dziś nawet dorożkarz czy 
szofer orjentujący się bodaj naj:lepiej ,w 
rozkładzie uUc i numerów całego miasta . 
błąka się PO jezdniach niczem owieczka 
w poszuki'Wanliu numeru. 

KUPON ULGOWY _DO ____ _ 

A zresztą wy, którzy mieszkacie na 
tych peryf e rj,ach , czy nieraz ni,e klęliście 
na crem świat stOli. ni.e mogąc ani dojrzeć, 
ani namacać numeru domu? 

Czy nie należałoby wZQlrują'c s:ę na 
środku miasta, oświetI.ić numery domów 
latarkami które już o dziesiątki kroków 
rvucają się w oczy przechodnia? 
. Wszak chodz,i tu o wygodę wszystkich. 

Jes.t ro wydatek może kilk,umastozlotowy. 

na program: 

daje prawo na wykupienie 2-ch biletów na wszystkie miejsca (pr,ócz lóż) 
do godziny 7-ej wiecz. po zł 1.-
na dalsze " 1.50. 
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'SPORT.' 

Łyżwiarze ••• na lodowe boiska I 
Sekcja łyżwiarska przy Ł. K. S-le. lawo~y ~o~!en~ie O mi~lflO!łWO ~ol~~i. 

Doroczny przegląd najsIlniejszych naszych pięści. ZebranIe orR'aruizacyjne Sekcji Łyżwiar 
skiei ŁKS odbę{izie się dnia 7 2TUdnia o g. 
8 wiecz. w lokalu klubowym. 

powitać z uznaniem. lemoardziej. iż w '00, 
łvchczasowych m.istrzostwach łvżwiar-' 
skich Łódź nie mogoła pochwalić się spor
towcami z tej tak powszechnie cenionej g-a 
lęzi soortu. 

Łódf' daje & par mocnych rąk. Sport łvżwiarSlki na 'terenie Łodzi nle 
był dotychczas udętv w ramy organizacyj 
net 'to też powstanie 'takiej Sekcji nalety ZapowIedziane doroczme zawody ó mi, 

strzostwo Pol'slId rozegrane zostanq w dn. 
5 i 6 ~dnia r. b. w gmachu cyrku war
szawskiego. Niezwylde Uczne zaO!'SY. po 
chodzace ze wszystkich wIększych o~rod 
ków Polski świadczą o tem. że sport bok
'serski zdobywa sobie u nas coraz to .wię 
cej zwolenników. 

irak więc Łódź reprezeniŁowac bedą: Ko
narzewski. SztYbbe. Oerblch. Lewandow 
ski. Plewhiskl ł Kwiatkowsld. 

PozMń: Glon. Męka. Iwańsld. Clętkf, 
~rski. Czarnecki. Włodarczyk i Er'tmań .. 
-Ui. a Warszawę: Konarzewski II. Ro~al-

sk\, Plą.t'Kowski. Magin. ZdzlennIckl. AI1Ker 
l Danzia-er. 

Pozatem z:g-loszono szereS1: zawodni ... 
trow z OórneR'o ~la.ska. g-dzie SPl()!t bOKser 
ski był kultywowany jeszcze przed wojną 

Jeśli wszyscy zR'toszen! zawod.nicy do 
piszą. lo przyznać ifi'zeba. że każdy zdo.by 
tv w r. b. tytuł mis'trza Polski będz,ie rze
te'lna 11agrodą za racjonalny 'trening- i zwy 
dę.stwo osla'g'nięle w tak poważnej konku 
rene)l. jak wyżej wymieniona. 

Zawody rozgorywane będą w oba dni 
od godz. 8 do 11 wiecz. W ringu sędzio
wać będzie ,por. Laskowski. 

--:0:'--

(~lamin ~Ia ~an~y~at~w na !~~liów I~~koałlety[lny[~. 
Zebranie Kol. Sędziów przy Ł. o. Z. L. A. 

10 R'rudnia. w lokalu Tow. Gimn. Sok6ł na sędz6w lekkoaltletvcznych Okr. Łódz-
przy ul. fmi,Jji 5. odbędzie się oióll1,e zebra kieR'o. .. 
nie kol. sedziów przy ŁOZLA. na kt6rem Jednoczehie omówJOna , bedzle spra
miedzv inneml zostanie ustalony termin wa zor~llinizowania instruikforskie,R'O kur:) 
egzaminu sędzioOwskieg-o dla kandydatów su lekkoatletycznego (dwutygodmowegM 

Zimowe ruchawki, 
Ojczyzna Tella Jut się szykuje. 

Szwakarski komitet olimpl1skiltstalil, R'warancji od zarzadów , mnfunvGli lednel 
że ig-rzyska zimowe z racH 9-ej Olimpjady z tych miejscowości' .co do przy,S1:otowa6 
odbędą- sę w Sr. Moritz. Davos lub Enu:?:el- technicznych. związanych z UJrzadzenien 

~--:o, :',-,-, -
I , berg-. Ostateczna decyzla powzięta będzie il1.'rzY'Sk. 

po otrzymaniu za'Pewnlenia i lPieniężnej 

ŻYCIE EKOrłOMICZN,E~ . 

Oszezędności budżetowe, a plan sanacllinll .. 
l " 
~ -,~ 

ArmJa bezrobotnych Jest grotbą dla budżetu. Ożywienie 
przemysłU koniecznością panstwową. 

DecentralizacJa. Jako droga. prowadząca do redukcji wyższych urzędów. 
" P. min. Zdz.!echowskl z&1Powiedzlal ob 

cięcie ibuditetu na rok przyszly o 500 miljo 
nów złotych. MożHwem jest. te uda się 
!wy'lronać budżet w ramach 1,400.000,000 
zł.. o ile zami.era1ący mzem'YsI kralDw~ 
zacznie się otywlaĆ, Niepokoll\ca liczba 
przeszlo 230,000 bezrobotnych w kr a,.j u, 
nie iicząc praCUjących po pare dni w ly

' ~odniu i nie zatrudn.ionych robotnlk6w, roI 
'nych oraz niereiesrrowaJIlych pracowni
Ików umysłowych bez prac'y. fest ~roźbą 
dla każdesro budżetu. 2dyż rzad bedzie mu 
siał utrzYDlYwać te armie bezrobotnych 
kosztem Droduldywnych pozYCyJ bttdłeto
wych. Dzisiaj nie można lekcewa'życ zad 
neR'O środ'ka. mogącego otywić nrzemysl 
t da~ prace króciom bezrobotnych. 

Dotychczasowa działalność oszczęd
no~clowa wszystkich rza.dów oolGsała na 
mechanicznem redukowaniu niŻSZYch łullk 
clonarwszów oaństwowvch. Nie dało to 
tadttero rezultatu. C~() dowodzi stcsu .. 
nek budtetu na rok bie!acy do budżetu ze 
szłoroczne2o. Dopóki nfe zreonlawzu'lemy 
naszych urzędów. dóoókł nie uorOśclmy 
Dracy. likwiduj ac niepotrzebne a2endy ł 
dafac wleksza santodzieln:()~ć instvtucj.om 
I-ei Instancii. zmu:szonym w bvle jakiejś 
s.prawle komunikować się z ministerstwa 
mi. dot'ad nie będzie można brać na serjo 
jakichkolwiek zatnierzeń oszczędnościo· 
wY'Ch. 

WSZYSCy bez r6Ż41icy :przekonań dowo 
dza. że Polska jest klasycznym krajem oiU 
fOlkrabcznym. utrz'y'mującym. jako samo 
dzielne placówki, takie urzędy. które mo .. 
2łvbY być z korzyścia dla budtetu wcieJ.o 
ne do utzedów WOjewódzkich i starośdó .. 
sldch. A wiec zaczynaim'9' prace o.szczed 
llOśclówa od centrallzacll i uproszczenia 
nasze20 systemu biurokratvczneSlo. 

Jednocześnie palalCa koniecznoŚcIą 
chwiH jesf rozstrzy}tt1ięcie IQSU koszlow .. 
nych przedsiębiorstw ,pańs~wowYch. NaJ. 
.większy zwolennik etatyzmu. oceniając 
[trzeźwo trudnOŚCi budżetowe oaństwa, 
mU'Si przyznać. ze przedsiębiorstwa pań· 
srwowe będą kulą u no~i każdeR'o rządu. 
DoDÓki te Drzedsieblorstwa nie zostaną 
wydzierżawione oowatnym 2ruoom finan 
SOWYl11. którebv wzamian mogły zasilić 

I poważnie skarb państwa. to nie należy sie 

liczy" z włększym efektem akcH osźczed
no§cfoweJ. Pańsf.wo nasze. idą.c wzorem 
takich kra16w. lak Ang-ltla. fran:;ja. nawef 
Niemcy. powinno czempręc!.zei 'Oozbyć się 
- 't 1aknałw\ększą k()rz,~śctl\ dla slebie -
lych wszystkich a~end. które nie wchodzą 
w zakres admlnlstracU , obrony kraiu. 

Na zairot\czenle musimy stw i erdzlć, że 
dołychczasowe uprzedzenia w sprawie 
wydzierżawienia monopolów i orzedsię
b.iorstw oaństwowych - byly jaknajzu:pel 
niei bezpodstawne. gdyż Polska. jako k.1a 
syczny kraj bez własnego kapitałU. może 
być uratowana od chronicznej choroby fj 

nansowei jedynie przez dopływ więK
szych kapitałów zagranicznych. Aby te ka 
pitaly otrzymać. należy czemprędzeJ ,.u
płynnić" wszys~kie aktywa w DOstact mo 
nOllo16w i llrzedsiębinrstw pań.stwowych. 
Tam. ~dzie idzie o ratunek państwa. nie 
może być mowy o dema1roglcmych zarzu 
lach w rodzaju .. wyprzedawania kralu". 
Bierzmy przykład z Nlemf~. które - dla 
ratowania kraju od ruIny flnansoweJ-nle 
wahały sie wvdziedawf6 swolcb koleJ ł;e 
laznych konsorcjum miedzynarodowemu. 

R. Sz. 
. . O)i---

Oprawa ltsiążki, która na wystawie dekora cyjnej w Paryżu została nagrodzona 
złotym medalem. 

Na giełdzie zbożowej 'dezorjentacja trwa dalej. 
IWaszawa, 3 12. W dzisle~szych :tran o,g6ł me wstrzymywalI się od sprzedaty. 

zakcjach zDożowych panowała komplet- oferuJac dość znaczne ilości towaru. jed
na dewrJentacja co do cen. Tlouma czQ,no nak wskutek wysok. cen (żądany'ch) tran 
.to sY'tl!.1ai,;ją wl2dutową. Producenci na- zakcje pr~e'w.aż'Ilie do skutku nie docho.-

• ~t ::1--:0 ~ SS!!!lE!Z 

GIEŁDA. 
Londyn. Nowy Jork 4.84 7/16. Hola1\, 

dia 12.04.5. FranCja 126,37. Bel2'ia 106,9~ 
W,lochy 120.40. Niemcy 2I(),34. Szwajcar~ 
25.14. Danja 19.47, Szwecja 18.11. Norwe':' 
g}a 23.85. Helsindors 192.25. Pran 163,4~ 

Paryż. Londyn 121,15, Nowy, Jork ~ 
25.94. 

Gdańsk. Nofowano w g-u!denacn g-da~-: 
skich: 100 mar. Rzeszy 123.845 - 124,155; 
czek na Londyn 25.18.5. telegraf. wypłały, 
na Londyn 25,19,5. na Berlin 123.745 --: 
124.055. 

Nowy .Torii. Dewizy. Londyn za kdell 
funt sztert 4,84.5. Za 100 jednostek mone
larnych: Paryż 3.76.5. Berlin 23.80. 

Zurych. Dewizy. Paryż 19.90. LondY! 
25.14.3. Nowy Jork 5.19. Berlin 1,23,5, 
Wiedeń 73,10, Budapeszt 0,72,7. Bukareszt 
2,35. Tendencja n1~ednołita. 

Amsterdam. Dewizy. Berlin 0.59.20.5, 
Pary t 9,60, Sztokholm 66,51.5, Oslo-
50,5Z,5, Bruksela 11,26. Madryt 35,20. 

~ \ (' OIELDA: BAWEl..NTAN~. . l" 

• Nowy Jortr. Z. 12. - Dow6z bawełny ao 
Dort6w Atlantyku i Golfu 49.000. we
wnątrz Kraju 81.000. wyw6z do Ang-lji -
1.000. na kontynent 2,000. Loco 21.10. gru 
dz!eń 20.58, styczeń 1926 r. 19.82 - 19.85, 
marzec 19.81 - 85, kwiecień .19.63. maj-
19.45 - 47. lipiec 19.10 - 13. sierpień -
18.90. wuesień 18,72. patd~ernik 18,.52. 

~OwY Orlean. 2. 12.' Bawelmi. Loco - , 
19.80. styczeń 1926 r. 19.51. marzec 19.23, 
maj 18.97. llpiec 18,66, patdzlern.fk 18,07. 

Uveroool. 2. 12. Bawełna. Notowania 
pocza.,tkowe. Styczeń 1926 r. 10.11. marzec 
10,21\ maj 10.20, lipiec 10.16. 

Brema. 2. 12. l3awelna amerykańska ~ 
Ł 89 centów dolar. za lbs. 

• 01---

POPlep8JUe ChpześllJańshle 
Hale Aleje HOSIIUSZRI 73 
Wszystko dostać tam można. 

dzUy. No't'o'waniO za 100 kg. franoo War ... 
SilaWa żyro 25 zł., 'W ~~darttlu, bez tranzak'
cji). jęczmień wyborowy (115 f. bol.). bro 
warowy 27 zł. (tranzakcje), jęcz'mie.ń prze 
miałowy 11a kaszę 24 zl. (tran z.), pszenicy 
nie notowano z powOdu braku zaooaro
wania, owies gruby jed!noJilŁy w żąda.rtiJU 
24 zł.. makuchy lniane 35.20!Zł. Tenden- 1 

cja wy>czekująca. dow6z większy. 
s 
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TEATR MIEJSKI. 
Teatr Miejski daje dziś oraz w sobotę nadcho

dzącą po południu o godz.3m. 30 ostatnie dwa 
w sezonie przedstawienia znakomitej sztuki Ste
fa.na Zeroms'kiego "Uclekła mi przepióreczka". 
Obydwa przedstawienia po cena.ch na;Jniiszych. 

Jutro X-ta premjera sezonu: arcywesoła, lekka 
jednocześnie pełna przemiłego sentymentu kome
dIa Coolus'a l łIennequin'a "Dzwon ala'rmowy", 
wystawiona dwa lata temu po raz pierwszy w Pa 
ryżu, grana potem z ogromnem powodzeniem (z 
górą 75 razy) w Warszawie, w Łodzi ' dotych
czas Iltie wystawiana. W głównych rola-ch koble·· 
cych pp.: Jadwiga Gzylewska, Jerzmanowska. Du 
na.jewska, Rozwadowlczowa, oraz panowie: Sta
nisław Grolickl (Boby), Ka<zimlerz Szubert (Pagi
not), Woskowski, Przystatiski, Dębicz. Pabisiak. 
Krzemieński, Wilczkowski (Lepi'\1chois) Reżyse
rJa Jana Kochanowicza. Nowe dekoracje Bolesła
wa Kudewkza. Abonujący stare miejsca premjero 
we prosze.n~ są o "ykuplenie sW<lich miejsc naj
pó:tniej do godz. 12 w południe w dniu premiery. 

W sobotę wlecwrem po raz drugi WeSOry 
"Dzwonek a,larmowy". 

W niedzielę, o godz. 3. m. 30 po południu, po 
:enach zniżonych pełna młodzieńczej werwy, iy
wlot<lwego komizmu I grębszego sentymentu sztu
ka J. A. Kisielewskiego "W sieci" z Januszem 
Warneckim I Marią Modzelewską w rolach głó
wnych. Bilety od dziś w kasie zamawlan. 

Pod kierunkiem reżysera Konstantego Tatar
kiewicza odbywają się pełne próby z prześ1i.cz

neJ baśni sceD'icznej "Kopciuszka" z Zofią Gryf
Olszewską w roli tyturoweJ Inne role wainieisze 
wykonają PP.: łI<lrecka. Jenmanowska. Rozwado 
wlezowa, Remicz, Komornicki, Krotke, Szubert, 
leromski. Nowa, oprawę dekoracyjną i kostjum<l-

wą przygotowują pracownie pod kierunkiem ł we 
dług projektów Bolesława Kudewlcza. Premiera 
w czwartek dnia 10 grudnla, wyjątkowo o godz. 
7 wieczorem, aby umożliwić rodzicom zabranie do 
teatru dzieci. Ceny na premJerę "KopciusZ'ka" 
zrzeszeniowe. Sprzedaż biletów ro~pocznie się od 
po.nIedzlałku dnia 7-go. 

TEATR POPULARNY 
Osrrodowa 18. 

Dziś, w czwartek i jutro, w piątek, po cenach 
d<l polowy znlżonych, t. j. od 50 gwszy do 1.50 
gr. wesoła krotochwila w 3--ch aktach "Kontro
ler wagonów sypialnych" Al. Bissona. 

W sohotę o godz. 4-ej po poru'dnlu dla 'rńlodzie 
ty szkolnej po raz ostatni w sez<lnie "Ulal\1i ks. 
Józefa". Ceny zniione. Wieczorem o godz. 8.15 
po raz 5~ty "Ko'lltro.ler wagonów sypialnych". 

W niedzielę wieczorem o godz. 8.15 - wzno
wJenie 4-ro aktowej sztuki ze śpiewami I tańca
mi Pr. Dominika "Stare Miasto". Galerię świet
ny-::h staromiejskich typów reprezentują PP.: M. 
Bielecki (Pan Mędrzycki), Saba Zielińska (prze
kupka Kulikowa), J. Pilarskl (Wicek). J. Mora
nowicz (NietuŁeJszy), Bronowska (Marysia), 
Brandtówna Zuzia), Górecki (Josel Rudy), Urbań 
ski (Zdziś) I t. d. Sztukę urozmaicają nowe aktu
alne kuplety specjalnie do tej sztuki pisane. Kasa 
czynna w gmachu Teatru od 12 - 3 i od 5 do 
10 w,lecz. 

ST ANISLA W GRUSZCZY~SKl NA PORANKU 

. MUZYCZNYM. 

Starych bywalców poranków muzycznych 0-

czeku1e w nadchodzącą niedzielę dnia 6 grudnia, 
mna niespodzianka, gdyż po poranku muzycznym 
orkiestry filharmonicznej wystapi pierwszy tenor 
bljh&tenki opery warszawskiej Stanisław Grus::
czyńs·ki. k~óry swym PQtężnym głosem potrafi 01-
śn;fwać Humv. Pan Gruszczyński odśpiewa .,Opo 
wladani~ Grala" z op .. ,Lohengrin" Wagnera oraz 
n.~jr>lękniejsze arje z oper: .. Aida", .. Carmen", 
.,L:ydówka" i t. d. Ponadto orkiestra wykona na
s~ępujące utwory: Uwerturę do op . .,Wolny Strze 
.. " Webera, przepiękną suitę .. Arlesienne" Bioze

. " ~ J cze .Szkke kau:.askie" !poolitow:> lw;!-

"(rWa. 

. Zwolennicy Wilhelma. 

Ldniezowie b. kaJzera wysrali doń ocl~~ac,ę, KtOra zapewma go o wierności 
wszystkich kolegów, 

~ " .~.-

Holowania cen ziemiopłodów 
w Łodzi i w Poznaniu 

otrzyma~ motna codziennie W Agencji Wschodniej 
D~dzlal tV. ltodzi. Trauguna 6. Holsl .,SaU3Y· 

'1'el~fony 23 51 i 21 50 

Cena prenumeraty: 
I. 

. Ceny 
w Łodzi miesięc:z:nie - zł. 3.50 Przed tekstem i w łek§cie 30 groszy za 
Dla robotników.. - Ił 2.70 
Na prowincji ' .. .. 5.00 
Zallranicą .. .. 7,00 

Za tekstem 25 II .. 
Nekrologi 25 .. 
Komunikaty • 25 .. .. 

6 .. 

r 

e 

W An~lji rozpowsze r'1'1ił'l. sfę b'l-lowa stahwyc1, )'l'n1w rntes~'{"\hyc1t. llustracj, 
przedstawia początek montażu, który trwa 5 dni. Sciany są wypełnione specjalni. 

izolowanemi płytami stalowo-azbestowemi. 

,Z kola tańca 
w. Lipińskiego 
... :. Ewangielicka 17.: ••• 

Dla b. uczniów i uczenic - 7 dniem 
grudnia t o z p o c z ę ł Y się 

"LEKCJE PRAKTYCZNE'" -
połączone z wykładami ostatnich nowości. 
- Zapisy są już przyjmowane. -

l' ai mw es ... 

Cebulki kwiatowe 
:: :: i nasiona :: :: 
do jesiennego i zimowel!o wysiewu, 
oraz przyrządy (o(!rodnicze) pole-

, 
cają składy 

L. JASINSKIEGO 
prowadzone od 1870 roku w Łę· 
czycy i oddziale w Łodzi przy ul. 

Andrzeja Nr. 10. 
Hp 

ogłoszeń: 
·"iersz milimetrowy l-lamowy (strona 4 łamy) 

.. .. .. 4 .. 

.. Ił II 4 Ił 

.. Ił .. .. 4 .. 

.. .. 10 

cłt orobv skór
ne włosów we
neryczne I mo· 

czoo!c;owe 
leczenie światłem 
(Lampa Kwarcowa) 

promieniami Ro
entgel1~ od . 9-2 
4· , . od 4-'} ,111. r)'\ \ 

Oddz. poczel,alnia 
,. all." at " c.' 

tel. 25- .'< 

r oŁrzebna gospody
li ni z kaucją 1000 
7ł Z g ł a s z a ć się 
Hotel Mautaufla ul. 
Zachodnia 45., od 
godz, S-ej do 7·ej 
wiecz. Portjerwska
że. 149 

Dr. med. 

Rótaner 
Choro "Y skór
ne, wener,car:
ne i moozo
p'cio'''e Lecl'!e· 
nie sztuczn em 
słońcem ąórs-

kiem. 
DZIEL'JA .f! \l 
telel. 28·9'3. 

PrzYJmuJe od 8.9112 
d o ~ 'l. 

nA RATY!!! 

Piecv1(; i kuc1-. el'ki 
przeno<ne. kaflowo

SZ3"1()towe. 
~-cia 

Koźm.ińscy 
Główna 51. 

Obwlesz[zen:u. 
Komornik prz, 

Sądzie Okrę~oWYlJ 
w Łodzi K. Su·· 
zin, zamieszkały 
w Łodzi przy u~ 
S z k o l n e i nr. 11 
na zasadzie ar\. 
1030 U. P. C. ogła! 
sza. że w dniu ~ 
grudnia 1925 r 
od g. 10rano w Ło· 
dzi przy ul. W schoi 
niej pod Nr. 76 od 
będzie się sprzeda~ 
przez publiczną li 
cytacię ruchomośc 
mebli, dywanu. fi 
ranek i t. P należą 
cych do Salomoo 
Same ta i oszacowa 
nych na 790 zł. 
Łódź, dn. 1/Xl1.25 r. 
KOMORNIK 

K. Suzin. 

\ 

Ol!łoszenia zam:etscowe o 50 proc. drożej. 
Za!!raoiczoe o 100 procent drożei . 
Za terminowy druk o~toszeó. komunikatów ofia~ 

administraC ja nie odpowiada . 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uw a-

żane są za bezpłatne . 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak· .,Łódzk. Ecbo Wisu. II I "Kurier łódzki" łąunie zł. 7.50 

Odnoszenie'do domu 30 «t. 
Zwyczajne . . t· 
Drobne 10 gr., !,oszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - n~!mnieiszp ogtoszenie 50 ~roszy. cia nie zwraca. 

.. --~~~-------.----------------------------~.~~ ... --------------------------~ Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne", Odbito w drukarni Tow. f)rukars~o-\Vv..:j .,·· \l nicze;1o ,,:(urjer Łódzki" 
~vd. Jan Stypułkowsld ul. Zawadzka Nr. 1. 

Za red:lkc;ę wydawnictwo odpowiada: 
Władysław Ulatow~ 


